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Katastrofa znane! lotniczKi
Na szczęście nie wydarzyło się nic groźnego

Niegroźnej na szczęście ka tastro fie  
uległ onegdaj pod Skierniew icam i 
sam olot tu ry sty czn y  PZL 5, pilo­
to w an y  p rzez -letniczkę należącą 
do A eroklubu W arszaw skiego  p.
W andę C zyżew ską.

P . W anda C zyżew ska trenując 
p rzed  konkursem  krajow ym  sam o­
lo tów  tu rystycznych , jaki m a się 
odbyć dnia 3 w rześn ia  br. w y s ta r­
to w a ła  onegdaj p rzed  w ieczorem  
z  Łodzi w  kierunku W arszaw y . 
W skutek  niepom yślnych w arun­
ków  atm osferycznych lot jej odby­
w a ł sie dość powoli. Lotniczka zor 
jen tow a 'a  się, iż przed zm ierzchem  
nie zdąży w ylądow ać w  W rsza- 
w ie. P ostanow iła w ;ęc lądow ać po 
drodze, obierając w tym  celu pola 
w si W ęgrodów  pod Skierniew ica­
m i

N iestety  p rzy  lądowaniu w sku­
te k  zbyt ostrego w irażu sam o'ot

Miai ster Patek
wyładował w e Franci!

HAVRE, 4.8. — P rzy b y ł tu  na 
pokładzie parow ca „Ile de F rance1* 
am basador Rzeczypospolitej w S ta ­
nach Zjednoczonych, p. S tan isław  
Patek .

 :) *  (: -

Sensacyjne
s a m o b ó i s t w o

wroga Stalina
PARYŻ. 4.8. — „Le Journal** do 

nosi z M oskwy, iż b. p rezes rady  
kom isarzy  ludow ych Syrcow  usi­
ło w ał odebrać sobie życie.

S y rcow  znajduje sie w  w ięzie­
niu. jako oskarżony  o udział w  sipi 
sku przeciw ko Stalinow i. S yrcow a 
przew ieziono do szpitala, gdzie 
s tan  jego zdrow ia uległ polepsze­
niu.

 : ) * : ( --------

WarjicHi rekord
M O S K W A . 4.8. —  L o tn ik

E w d o k im o w  u s ta n o w ił  ś w ia to ­
w y  re k o rd  d łu g o śc i sk o k u  z s a ­
m o lo tu  bez o tw ie ra n ia  sp ad o ­

c h ro n u . E v d o k im o w  w zn ió sł 
Sie sam o lo tem  w  o k o licach  L e ­
n in g ra d u  n a  w y so k o ść  3.700 
tn tr ., p o c z e m  sk o c z y ł, je d n a k ­
ż e  o tw o rz y ł  sp a d o c h ro n  d o p ie ­
ro  w  108-ej sek u n d z ie  po sk o ­
k u , już na  480 m e tró w  nad  z ie­
m ia .

 ) : * ( : -------

TrocKi nie przy fedzie 
do Holandii

PARYŻ 4. 8. Donoszą z Amsterda­
mu, iż Trockiemu odmówiono zezwole­
nia na przyjazd do Holandii, gdzie na 
Zaproszenie swych zwolenników miał 
Wygłosić kilka odczytów

o drzew o i 
skrzydło  i u-

zaw adził sk rzyd łem  
sikapotował, łam iąc 
szkadzając śmigło.

P. C zyżew ska w y sz ła  z w ypad­
ku bez szw anku, odnosząc tylko 
lekkie poduczenie. U szkodzenia a- 
para tu  są stosunkow o nieznaczne, 
Został on przew ieziony  do W arsza  
w y  celem  napraw y.

StrajK w Supraślu
zosfat zakończony

B IA Ł Y ST O K . 4.8. —  T r w a ­
ją c y  od  s z e re g u  dni s tra jk  ro b o t 
n ik ó w  w fa b ry c e  S. H. C itro n  
w  S u p ra ś lu , w oj. b ia ło s to c k ie , 
z o s ta ł o s ta te c z n ie , dz ięk i in te r ­
w en cji w ład z  rz ą d o w y c h  z likw i 
d o w a n y  w  sp o só b  kom iprom iso 
w y .

W  dn. 3 b . m. po p rz y ję c iu  
p rz e z  ob ie  s tro n y  t. i. z a ró w n o  
d e le g a tó w  ro b o tn ic z y c h  jak i za 
rz ą d  fa b ry k i z a p ro p o n o w a n y c h  
w a ru n k ó w  —  n a ty c h m ia s t fa­
b ry k a  z o s ta ła  u ru ch o m io n a . 
W s z y s c y  ro b o tn ic y  p rz y s tą p ili  
do p ra c y .

„Towarzyski” dom schadzek
N ie b y w a ły  skandal w Łodzi

ŁÓDŹ, 4.8. — Tel. wł. — W ła­
dze policyjne w  Łodzi w y k ry ły  
w czoraj skandaliczna aferę, której 
bohaterką jest „madame** Aniela 
Ftlipienko. znana w pew nych ko­
łach pod bezpraw nym  t pseudoni­
mem „pani kapitanowej**. _

W  w ielopokojow em  m ieszkaniu 
swern na trzeciem  p iętrze p rzy  Al. 
Kościuszki 41, urządziła „madame** 
Filipienko elegancki, luksusow y 
dom schadzek

W  dzień panow ał w mieszkaniu 
spokój i cisza, gdy jednak zapadła 
noc, do la tyw ały  z m ieszkania od­
głosy krzyków , śpiew ów , hulanki. 
Do m ieszkania przychodzili eleganc 
cy panowie, za nimi posłańcy z ko 
szami. napełnionem i kw iatam i, trun 
kami i rozm aitem i sm akołykam i. 
Orgie trw a ły  do późnego rana.

Niepokojeni hałasam i lokatorzy  
poskarżyli sie policji, k tóra  w czo-

S nsacyjne zwycięstwo Hebdy
nad włoskim zawodnikiem Sertorio

W czoraj w  p ierw szym  dniu m e­
czu tenisow ego Polska — W ło ­
chy, elim inacyjnego do  wallk o pu- 
har D avisa w  1934 r„ p ierw sze 
spotkanie rozegrali na korcie W . 
K. S. Lagja Hebda z w łoskim  za­
w odnikiem  Sertorio . W ynik 7:5, 
6:0, 6:0 na korzyść zaw odnika pol­

skiego.
Hebda znajduje się w  jaknajlep- 

form ie; pokazał gre bardzosizej
czasw ysokiej klasy, przez ca ły  

m eczu panując nad sytuacja.
P o  pierw szym  przegranym  secie 

W łoch stracił dyspozycje psy­
chiczną i ła tw o przegrał.

Polskie lotn ctwo sanitarne
w  posiadaniu najwyższej nagrody

do M adrytuPARYŻ, 4.8. — Dziś w  am basa­
dzie polskiej odbyło sie uroczyste 
w ręczenie puharu lotnictw a sani­
tarnego. zdobytego przez Polskę. 
P uhar zdobyli lotnicy polscy, prze 
latuiac na sam olocie konstrukcji

polskiej z W arszaw y  
i z pow rotem .

Puhar jest nagroda przechodnią 
i do następnego kongresu san itar­
nego stanow ić będzie w łasność 
Polski.

Tajemnicze samobóistwo woźnego
Konsulatu sowieckiego we Lwowie

L W Ó W  4 8. Dz ś w e  w c z e sn y c h  
godz inach  porannych ,  w lasku n a  P a ­
s iekach Ł y czak o w sk ich  znaieżli p rz e ­
chodnie  zwłoki,  jak  się okaza ło  n a ­
stępnie, M ikołaja  S t r o ń s k ;ego. woźnego 
K onsu la tu  sowieckiego we Lwowie.

L ek a rz  miejski,  s tw ie rd z iw szy  śm ierć  
d en a ta  w skutek  s t rz a łu  w skroń, po-

'ecit odstawić  zwłoki do Z ak ładu  Me­
d y c y n y  Sądowej,  P r z y  zwłokach  zna- 
eziono p isto le t  a u to m a ty c zn y  nabity ,  

leg i tym ację  o raz  list z aw ie ra jący  d y s ­
p ozycje  co do p ozos taw ionych  rucho­
mości.

W  toku d o ty ch czaso w y ch  dochodzeń 
nie usta lono  p r z y c z y n y  sam obójs tw a.

Krwawa teściowa
CiężKo posirzelona-zarąbała zięcia

FILADTLFJA, 4.8. — W  miejsco 
w ości S ugar Loaf, w stanie P ens- 
sy lvania. rozegra ła  się w domu 
farm erów  polskich, Raskich, k rw a 
wa tragedia.

Na tle  nieporozum ień finanso­
w ych d o sz ło  do g w ałto w n e j kłótni

m iedzy farm erem  Raskim i jego 
żoną, a ich zięciem Janem  Boliń- 
skim„ W  uniesieniu Boliński za­
strzelił teścia i ciężko ranił teścio 
wą. T a jednak m iała jeszcze ty le 
sił. że  pochw yciła siekierę, k tórą  
roztrzaskała  zięciow i głowę.

raj w ieczorem  w kroczy ła  do donrn 
rozpusty.

W śród zebranych, mimo, iż w ięk 
szość była pijana, zapanow ała  kon 
sternacja. W  m ieszkaniu zastano  
szereg  znanych w tow arzy stw ie  
łódzkiem panów.

D ram atyczne sceny rozg ryw ały  
sie przy  legitym ow aniu obecnych 
w  mieszkaniu pań. Jedna z nich, 
żona pew nego podupadłego prze­
m ysłow ca. w obaw ie przed zde­
m askow aniem  jej, rzuciła się w, 
stronę okna, by  w yskoczyć na po­
dw órze. C zte ry  dalsze pochodziły 
z szanow anych pow szechnie ro­
dzin łódzkich.

Stw ierdzono dalej, iż „na co- 
dzień“ w łaścicielka m ieszkania o- 
fia row yw ała  swoim  gościom sw o­
ją pokojówkę i dw ie córki 17-to 1 
16-fo letnia.

W szystkie trz y  dziew czyny  pod 
dano badaniu lekarskiem u i stw ier­
dzono. że sa chore, w obec czego 
przew ieziono je do szpitala. Fili- 
pienkowa pozatem  zw abiała do 
mieszkania dziew częta z rozm ai­
tych sfer. obiecując im znaleźć p ra  
ce w charak terze  służących, badź 
w fabrykach, bankach, biurach i t. 
d. P racy  oczyw iście nigdy nie zna 
lazła dla nich, lecz powoli p rzy ­
zw yczajała je do nocnych uczt i 
coraz bardziej pogrążała w bagno 
rozpusty.

W yrodna handlarkę ciałem  w ła ­
snych córek aresztow ano. Inne o- 
soby zwolniono,

---------------- :) *  C------------------

S a m o b ó js tw o  
14-letniego chłopca

Tragicznego odkrycia dokonano 
w e wsi Piekiełko, gm. Jabłonna 
pod W arszaw ą . Oto w  zagrodzie 
gospodarza Szybow skiego znalezio 
no w  ub:kacji zwłoki jego syna 14- 
letm ego Zdzisława.

W brew  pogłoskom, iż zaszedł tu  
w ypadek zabójstw a, w ładze śled­
cze ustaldy, Iż chłopiec popełnił sa 
mobóhstwo. P rzyczyną desperackie 
go czynu było skarcenie go przez 
rodz 'ców  za to. że zam 'ast uczyć 
sie. biegał z rówieśnikam i.

Tragiczne sam obóistw o młodego 
chłopca w yw ołało  w e w si ogrom ­
ne w rażenie.
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Zastanówmy się trochę...

Przed dziewiętnastu laty..
Dziś miia 19 lat od chwili, 

gdy cala Europa stanęła w pło­
mieniach wolny.

Od dnia 1 sierpnia 1914 roku 
w którym Austria wypowiedzią 
ła wojnę Serbii, każdy dzień na 
stępny i każda godzina niosły ze 
soba nowe gromy. Aż wresz­
cie po dniu trzecim sierpnia, 
dniu pogwałcenia przez Niem­
cy neutralności Belgii i zbrojne 
go przemarszu do granic fran­
cuskich, rozdygotała sie Europa 
od strzałów armatnich i od kro 
ków milionów żołnierzy, masze 
rujacych pod sztandarami 
wszystkich narodów.

Według fachowych przewidy 
.wań wszystkich polityków, sta 
tystów i generałów, wojna mia­
ła trwać nie długo. Od czte­
rech tygodni — do czterech mie 
siecy. To ostatnie przepowia­
dali tylko najwięksi pesymiści.

„Czterotygodniowa" wojna 
przeciągnęła sie aż do roku 
1918. W pięcioletniej krwawej 
rzezi wyginęły dziesiątki milio­
nów ludzi, zrujnowano olbrzy­
mie połacie ziemi, zasiano świat 
cały milionami inwalidów.

A wreszcie w ostatecznym ti* 
pominku i prezencie otrzymała 
cala ludzkość nedze i kryzys 
gospodarczy, z którego się do 
dziś podźwignać nie może.

Tak wyglada straszliwy bi­
lans owego zbiorowego szaleń­
stwa, jakie ogarnęło świat 
przed łaty dziewiętnastu.

A czas jest przypomnieć to 
dziś, gdy znowu nieustannie, a 
powolnie zbierają sie czarne 
chmury, z których może wy­
paść piorun nowej woiny.

Czas przypomnieć, gdy w 
, rozbrojonych" Niemczech zbro 
ja sie i ćwiczą milionowe armie 
pod najrozmaitszemi nazwami i 
szyldzikaml.

Gdy wódz faszystów włos­
kich zaleca dzieciom i uczniom 
słonecznej Italii dwie rzeczy: 
książkę i karabin.

Wybuch pocisku
na krążowniku niemieckim

BERLIN 4. 8. Podczas ćwiczeń arty 
ieryjskich pod Kilonją, na krążowniku 
..Karlsruhe" wybuch! granat w czasie 
nabijania działa. Czterech członków 
załogi zostało rannych, dwóch odwie­
ziono do szpitala.

B. p oseł Putek
tkazany za obrazę komendanta

WADOWICE, _4. 8. _  Przed _Sądem 
Okręgowym w Wadowicach odbyta 
się rozprawa przeciwko b. posłowi, 
dr. Józefowi Pułkowi z art. 143 K. K. 
Dr. Józei Putek oskarżony został o 
fałszywe doniesienie przeciwko ko­
mendantowi policji państwowej w 
.Wadowicach, Stankiewiczowi.

Sąd uznał dr. J. Putka wkinym prze 
stępstw* z art. 143 i skazał go na 6 
miesięcy więzienia i utratę praw oby 
Watełskich na przeciąg 3 lat

Gdy w St. Zjednoczonych od­
bywają się pokazy straszliwych 
tanków, poruszających się z

szybkością 70-ciu kim. na go­
dzinę.

Gdy znowu jaik ziemia długa

Włochy z Sowietami
zaw rą traktat o n ieagresji

PARYŻ, 4.8. Donoszą z Rzymu, 
iż rząd włoski opracowuje projekt 
traktatu o nieagresji, który ma być 
zawarty pomiędzy Włochami a 
Z. S. R, R. Pertraktacje te są po­
dobno dość daleko posunięte.

Ambasador sowiecki Potemkin 
wręczył notę w pałacu Chigi, w 
której wytłomaczył stanowisko 

 ):

Moskwy i przedłożył konkretne 
propozycje, dotyczące ewentualne 
go tekstu traktatu. Mussolini miał 
odpowiedzieć aa propozycje so­
wieckie nota.

Traktat podpisany ma być je­
szcze w bieżącym miesiącu, lub 
najdalej we wrześniu.

Dwa cyklony zawzięły się
na eskadrę generała Balbo

SHOAL HARBOR. 4.8. Na No­
wej Funlandji szaleją dwa silne cy 
klony, które spowodowały gwał­
towne burze g piorunami. Wsku­
tek silnej wichury, wody w porcie 
są tak wzburzone, iż zachodzi o- 
bawa o całość stacjonowanych 
tam hydToplanów eskadry wło­

skiej.
Niepomyślne warunki atmosfe­

ryczne nie pozwalają spodziewać 
się szybkiego odlotu eskadry gen. 
Balbo. Przypuszczają, iż odlot mo 
że nastąpić najwcześniej w sobo­
tę o świcie.

Miasto zatopione
wsKutek przerwania tamy rzeczne?

DENEVER (stan Colorado) 4.8. 
Z powodu przerwania w Castle- 
wood przez rzekę Platte (dopływ 
Missouri) tamy w odległości 60 
kim. od Denever, wzburzone fale 
rzeki zalały olbrzymią przestrzeń 
i miasto Denever powodując ogrom 
ne straty. 5 tys. mieszkańców De­
never musiało opuścić swe domy.

Narazie trudno zorientować się 
w rozmiarach katastrofy. Pewnem

jest iż wiele osób utonęło. W cha­
osie, jaki zapanował po tej żywio­
łowej katastrofie niemożliwe było 
dotychczas ustalenie liczby ofiar.

Całe dzielnice i poszczególne do 
my tworzą wyspy do których do 
stęp z powodu wzburzonych fal 
rzeki jest utrudniony. Woda zer­
wała liczne mosty w mieście i na 
przestrzeni pomiędzy Castlewood 
a Denever.

* ( ; ------------

Krwawy strajk w Strasburgu
Walka robotników z  policją

PARYŻ 4.8. W sytuacji strajko­
wej w Strasburgu nastąpiło nieocze 
kiwanie zaostrzenie.

Na placu giełdy odbył się wczo­
raj wiec, poczem strajkujący robot­
nicy usiłowali pochodem udać się 
do centrum miasta. Z przewróco­
nych samochodow utworzyli oni 
barykadę, z zaktórej strzelali do 
policji. Rzucono również bombę, 
która na szczęście nie eksplodowa­
ła.

O godz. 22 strajkujący pogasili w 
mieście wszystkie światła i zatrzy­
mywali samochody, namawdając ja­
dących do powrotu do domu. Po­
licja udała się w grupach na mia­
sto, aby przeszkodzić tym manife­

stacjom.
Robotnicy, korzystając z ciem­

ności ranili kilku policjantów noża­
mi i strzałami rewolwerowemi.

Przez całą noc wznoszono w roz 
maityeh punktach miasta barykady, 
które policja musiała kolejno zdoby 
wać. W śródmieściu słychać było 
przez całą noc trzask rozbijanych 
szyb.

Przebieg wypadków charaktery­
zuje prasa poranna już nie jako wy­
raz niepokojów o charakterze straj 
kowym, ale jako rodzaj powstania, 
którego charakter nie da się w tej 
chwili określić.

Ilość rannych nie jest znana do­
kładnie.

Pożar Koryntu
Zabytki sztuki w  ogniu

ATENY, 4.8. — Teł. wt. — Nocy dzi 
siejszej wybuchł w nawiedzanym i ni­
szczonym często przez trzęsienie zie­
mi starożytnym Koryncie groźny po­
żar.

Pożar powstał na jednym z central­
nych placów, zabudowanych domami 
drewnianerni i podsycany wiatrem bły 
skawicznie objął całą dzielnicę. Zbu­
dzeni ze snu mieszkańcy bez odzienia 
wybiegli z dotnów ratuiąc się uciecz­

ką w miejsca nieobjęte niebezpieczeń­
stwem.

Płomienie zniszczyły już starożyt­
ny rynek. Z Aten wyjechało do Koryn 
tu kilka oddziałów straży ogniowej, 
pozatem do akcji ratowniczej wezwa­
no wojsko.

Dotychczas spłonęło około 100 skle­
pów z wieikiemi zapasami to-warów. 
Pastwą płomieni padł także słynny 
park pinjowy. ,

i szeroka pracują gorączkowo 
fabryki broni i pocisków, labo­
ratoria chemiczne trudzące się 
uad wynalezieniem nowych ga­
zów trujących, stocjnSe okrętów, 
wojennych i wytwórnie samolo­
tów bombowych. i

Wśród nędzy i nieszczęścia, 
wśród głodu i bezrobocia, głoś­
niej od wszelkich inów dypłoma 
tycznych i konfereocyj rozbro­
jeniowych, słychać szczęk 1 dy. 
got nieustanny zbrojących się 
armii.

Tak samo jak przed owym 
tragicznym dniem r. 1914-go. 
Ludzkość sie nie zmieniła i nie 
nauczyła niczego.

Wszak w wielkiej wojnie wy, 
ginęły tylko dziesiątki milionów.

A tyle leszcze pozostało na 
ś wiecie...

, ) ; * { : --------A

Olbrzymia szajKa 
bandycKa

1 BERLIN. 3.8. W Koloni policja 
wykryła olbrzymią szajkę bandycką, 
grasującą w promieniu 100 kim. wokół 
miasta. 1

Aresztowano 41 członków Szajki. 
Stoją oni pod zarzutem dokonania 34 
włamań, zamachów morderczych i  o- 
szustw oraz podpaleń.

I * ;) *  ( :------ .------ i

„Samobójca**
wyrzucony przez okno

BERLIN 4. 8. Komunista Pock 
skazany za napad na szturmowca na 
2 lata więzienia, popełnił w więzieniu 
pod Duesseidorfem samobójstwCj .wy­
skakując przez okno.

:) *  (:

Z Sowietów
po żywność

WILNO, 4.8. Na odcinku granicznym 
sowieckim Suchodowszczyzna władze 
KOP zatrzymały 9 włościan białoru­
skich , którzy usiłowali przedostać Się 
na terytorium Polski po zakup żywno­
ści. 1

Oświadczyli oni, że w Mtńszcźyźnie 
panuje niesłychany głód i nędza. i 

Ponieważ nie mieli oni żywność! po­
stanowili przedostać się przez granicę 
i po stronie polskiej zaopatrzyć się st 
środki żywności ,

Krwią spływają
Niemcy

WIEDEŃ 4.8. Z Niemiec nadcho­
dzą dalsze wiadomości o licznych 
aktach teroru.

W Brunszwiku zamordowano w 
sposób bestialski dwu byłych człon 
ków Reichsbannaru w wieku lat 20. 
Pozatem 6 robotników zostało strą­
conych z 3-go piętra byłego domu 
ludowego.

Hitlerowcy, którzy aresztowali 
tych robotników, usiłowali zmusić 
ich do zeznań, kompromitujących 
szereg osobistości lewicowych, a 
gdy starania te nie odniosły skutku, 
poddali aresztowanych torturom, a 

• następnie zrzucili ich z 3-go piętra.
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Sprawcy rozruchów skazani
Wyrok w procesie o zajścia w Żywcu

W A D O W IC E 4. 8. Po ll-d n io -  
dow skie i rabunek w pow iecie ży  
.we] rozpraw ie o zajścia an tyży- 
wieckLm, try b u n a ł w dniu dzisiej­
szym  ogłosił w yrok, m oca k tó re­
go skakał 31 oskarżonych z a rt. 
154 p a r. 1 i 155, 160, 162 i 163 K. 
K.
1 Skazani zostali: J e rz y  F e ren s 
tia 3 la ta  w iezienia. Józef Surm a 
h a  18 m iesięcy w ięzienia, Jan  B ry  
ja 7 mies. w., Jan Kus 9 mies. w., 
Emil P a tr ja s  2 mies. aresztu , Jan  
P osk łonka 9 mies. w., Ludw ik Ziel 
nik 9 mies. w., W ojciech Kus. 8 
mies. w., Ludwiik Salachan 8 mies. 
w ., Józef P ry szcz  5 mies. w., W ła  
d y s ław  Zając 6 mies. w., Józef 
M eier 8 mies. w.. Leon K urow ski
2 la ta  w.. Karol W itos 7 mies. w., 
Jan  K urow ski 14 mies. w -  F ranci­
szek W łoch 16 mies. w.. W ojciech 
Latik 8 mies. w . i 50 zł. g rzyw ny , 
W ład y sław  L ach 8 mies. w . i 20 
zł. g rzyw ny , Józef G rzegorzek  6 
mies. w., Antoni W łoch 7 mies. w., 
Józef D rozd 6 mies. w.. W . Kus 6 
mies. w.- Ludw ik Sołtysik 6 mies.

w., Ludw ik W itos 7 mies. w . i 20 
zł. g rzyw ny , W ojciech T y c  6 
mies. w., P io tr  H araża 9 mies. w„ 
Ludw ik Ż yrek 2 mies. aresz tu , 
W ład y sław  T y c  6 mies. w.. Józef 
M igdał 6 mies. a resz tu  i Karol 
Szczygieł 4 mies. w .

W szystkim  skazanym  zaliczono 
a re sz t śledczy. 11-tu oskarżonych 
zostało  uniew innionych. Co do 
12-tu skazanych  try b u n a ł zastoso­
w a ł zaw ieszenie k a ry  na przeciąg 
od 2 do 3 lat.

Na w niosek ob rony  trybunał u- 
chylił a re sz t tym czasow y co do 
8-miu skazanych  a postanow ił za ­
trzy m ać  w  wiezieniu skazanych : 
Jerzego  F erensa . Józefa Surmę*

Leona K urow skiego i 
W łocha.

Franciszka

Hitlerowskie represje
BERLIN, 4. 8. W procesie o kra­

dzież materjalów wybuchowych, sad 
doraźny we Wrocławiu skaza! 8-m u 
oskarżonych górników z Bytomia na 
karę łącznie 48 lat ciężkiego więzienia.

Gdy naród spragniony wódki
niema niem oźliwuści dla amerykańskiej ustawy

WASZYNGTON, 4. 8. W obec 
praw dopodobieństw a, a  raczej 
pew ności, że u staw a prohibicyjna 
zostanie n iebaw em  ^niesiona, rząd 
S tanów  Zjedin. znalazł sie w  nie­
m ałym  kłopocie w  zw iązku z p ro ­
blemem pozw olenia na w yrób  
w hisky (wódki).

O becnie w składach  rządow ych 
znajduje się 70 m ilionów k w art 
wódki, przeznaczonej na cele lecz

Rekord lotu na szybowcu
Świetny wytiyn niemieckiego lotnika

KRÓLEW IEC. 4.8. —  Tel. w ł.—
W czoraj w ieczorem  ze w zgórza 
K urschenruh pod Królewcem  w y ­
s ta rto w ał na szybow cu student fi-

 .............        11 '■ " ' i - i — —

Obniżka płac górniczych
flozslrzygn ęc ie  zatarga w Zagłębia

W  m inisterstw ie opieki społecz­
nej odby ła  się konferencja p rzy  u- 
dziale przedstaw icieli rady  zjazdu 
przem ysłow ców  górniczo -  hutni­
czych  oraz 6-ciu zw iązków  zaw o­
dow ych  Zagłębia D ąbrow skiego i  
K rakow skiego.

Na konferencji tej p rzedstaw icie­
le  obu stron  w yrazili zgodę na roz­
strzygn ięcie  sporu o w ysokość płac 
w  górnictw ie w ęglow em  tych  za­
głębi w drodze orzeczenia a rb itra ­
żowego.

W yznaczof.y  przez pana m inistra 
opieki społecznej na a rb itra  p. Uia- 
now ski, zastępca dy rek to ra  d ep ar­
tam entu pracy  w ydał w  godzinach 
w ieczornych orzeczecre. przesłane, 
za in teresow anym  stronom .
, W  m yśl tego orzeczenia płace w  
górnictwie w ęglow em  w  Zagłębiu 
Dąbrowskiem obniża się w  stosun­
ku  do płac z lutego 1932 r . o  10 
procentów.

W  Zagłębiu K rakow skiem  o  12 
proc. z  w yjątkiem  Sierszańskich za 
k ład ó w  górniczych, dla k tórych 
obniżono płace o 15 proc.

Nowe staw ki plac będą obow ią-

Pogoda
Pomorze, Wileńskie i Polesie:

chmurno z przejaśnieniami. Chłodniej. 
Umiarkowane wiatry północne - za­
chodnie.

Pozostałe dzielnice: po miejscami
mglistym ranku naogól dość pogod­
nie. Temperatura bez zmian. Słabe 
wiatry północno - zachodnie.

W różby na dziś
> Dzień dzisiejszy nie zapowiada się 
pomyślnie i nie nadaie się do załatwia­
nia spraw ważniejszych, które należy 
odłożyć na później.

Już wczesne godziny ranne mogą 
nam przynieść jakieś niepokoje.

Południe może nas narazić na drob­
ne straty, nieporozumienia z kasjera­
mi, a nasze dobre intencje mogą wów­
czas zostać źle zrozumiane.

Wieczór nie obiecuje powodzenia w 
stosunkach z przełożonymi i osobami 
wyżej postawionemi. i może nam przy­
nieść utratę naszego autorytetu. Zwła­
szcza po godz. 20-ej zia passa zazna­
czy się w całej pełni.

zyw ały od 1 sierpnia na czas nie­
określony z możnością wypowie­
dzenia na 14 dni przed końcem każ­
dego miesiąca przez każdą ze stron.

Jeżeli przyjąć pod uwagę, że w 
okresie od 1 maja r. b. place w 
górnictwie węglowem w Zagłębiu 
Dąbrowskiem były  obniżone o 15 
proc, a w Krakowskiem naw et do 
20 proc., to ustalona obecnie tary ­
fa płac stanowi w rzeczywistości 
podwyżkę w stosunku do płac obec 
nych o około 5 proc.

 )•*:(

lozofji un iw ersy te tu  królew ieckie­
go Schm idt z zam iarem  pobicia re­
kordu d ługo trw ałości lotu na ap a ­
racie bezm ołorow ym .

Dziś o  godz. 10.25 rano Schmidt 
znajdow ał sie w  pow ietrzu już 
27 godzin. R ekord św ia tow y 
został pobity. P rzez  ca łą  noc 
na stokach  w zgórza palono ognie, 
aby lotnikow i um ożliwić orien ta­
cję. R ano w ia tr  się w zm ógł, a je­
dnocześnie począł padać deszcz. 
Lotnik chce w y trw ać  w pow ietrzu 
do w ieczora.

nicze. W iadom o zaś, że S tan y  Zje 
dnoczone podczas trw ania  prohi­
bicji spożyw ały  przeciętnie rocz­
nie

600 milionów kwart wódki,
którą  n abyw ały  od ..bootlegerów ‘L 
Poniew aż w ódka musi stać 4 lata. 
zanim ja w olno sprzedaw ać, po­
w staje  pytanie, skąd w ziąć zapas 
trunków , skoro z jednej strony nie 
w olno jej jeszcze w takich ilo­
ściach produkow ać, a z drugiej nie 
podobna dopuścić do tego. by po 
zniesieniu prohibicji publiczność je 
szcze przez 4 la ta  zao p a try w a ła  
się w  w hisky u „bootlegerów ".

W łaściciel dysty larn i tw ierdzą; 
że w ódka m oże „dojrzeć" w ciągu 
2 lat. lecz żądaja natychm iastow e 
go pozw olenia na jej w yrób. P ro ­
dukcja 600 milionów kw art wódki 
w ym agać będzie

32 mlljOnów buszll żyta. 
na czem przedew szystkiem  zaro­
bią farm erzy  i koleje.

Jest to jeden w zgląd więcej, byl 
produkcie tę p rzyśpieszyć, zw ła­
szcza, że akcyza od wódki przy­
niesie 165 milionów dolarów  skar­
bowi państw a. P raw dopodobnie  
rzad znajdzie jakieś praw ne w yj­
ście i pozwoli na natychm iastową! 
produkcje wódki.):*:{---------------

Obniżenie czynszów za mieszkania
wynajęte na Kwaterunek wojskowy

M inisterstwo spraw  w ew nętrz­
nych uznało, że czynsze płacone

List otwarty do Papieża
w obron e kołowanych Żydów

PRAGA, 4.8. — Niemiecki k a to ­
licki lite ra t H erm ann W alte r za ­
m ieścił w  praskiem  czasopiśm ie 
„Die W ahrheit" list o tw a rty  do 
Papieża, w którym  opisuje na pod­
staw ie au ten tycznych  dokum entów  
straszliw e to r tu ry  Żydów  w  Da­
chau. W  jednym  z załączonych do 
listu o ro tokułów  pow iedziane jest: 
„W raz  ze mną znaleźli się w  jed­
nej celi czterej Żydzi. Bito ich gru- 
bemi pałkam i tak  długo, aż  ciała 
ich pośm iały  i zczern iały  z ran".

 ) ; * : (

K rym inalni p rzestępcy  są umyśl­
nie podjudzani p rzeciw ko Żydom 
i nam aw iani d o  naigraw ania i znę­
cania się nad  nimi. W  czasie t. zw. 
ćw iczeń w ojskow ych internow ani 
Żydzi łączeni sa  w odrębne od­
działy, k tó re  zm uszane sa do w y ­
konyw ania najcięższych i najbrud­
niejszych robót ł do  śpiew ania 
przytem  przez długie godziny naj­
ohydniejszych żydożerczych  Pio­
senek.

Czy będzie strajk protestacyjny
Nows pisano do Z espóln  Pracy

Ja k  się d o w n  dujem y Zepsół P ra  
cy  zw iązków  górniczych nie odpo­
w iedział dotąd oficjalnie na w spól­
ne k s m n  CZG ' 7.7.7. w sf' f łw>e, 
porozunrsm a i jednolitej akcji. w y- 
jaśn iaiącpryw atn ie , iż nastąpiło  to 
z pow odu nieobecności prezsa zes­
połu b. senatora  Grajka.

W  zwr'azku z tern zw iązek górni­
ków  ZZZ w y stosow ał dodatkow e 
pismo do stanow iącego trzon  Zes­
połu zw !ązku góralków  ZZP. z za 
pytaniem , czy  ZZP zgodzi sie na 
ew entualne proklam ow anie jedno­
dniowego strajku p ro testacy jnego

przeciw ko uirerncham laniu vvarsz- 
tów  pracy, redukcjom, obńżan lu  
zarobków , z żądaniem  ew entualne­
go w yw 'aszczen ia  unicestw ianych 
k o p ań  oraz c z y  pisze s :ę  na akcję 
p rz e e w k o  szkodnikom  w przem y­
śle i zatrudniania obyw ateli ob­
cych. Term m  odpowiedzi pozosta­
w iony jest ZZP do soboty  w połu- 
d ń e .

W  rredz'ele. jak wiadomo, bodz e 
o b radow ał kongres Zespołu P racv  
: odÓ7;fłnie orgarrtzocyj należących 
do ZZZ. na k tórych  mają zapaść 
w ażne uchw ały.

przez zarządy  gminne za m ieszka­
nia w ynajm ow ane na cele kw aferun  
ku stałego dla w ojskow ych są zby* 
w ysokie w stosunku do obecnych 
cen komornego, k tóre w sku tek  
w iększego zaofiarow m a m ieszkań, 
a zm niejszonego zapotrzebow ania 
znacznie spadły  w porównaniu do 
lat ubiegłych. Pogląd ten podzie­
liło rów nież m inisterstw o spraw! 

w ojskow ych oraz dy rekc ja  Fund-u- 
scu K w aterunku W ojskow ego, ir-tjf 
re narów ni z gminami są zam tere- 
r 'w a n e  w  zm niejszenn  sum nad­
w yżkow ych ponad staw ki tary fo ­
we.

G dy b o .. iem czynsze w irek tó - 
rych m iejscow ościach są w ; ższe 
o^ stawki' ta ry iow ei, to pokrycie 
różnicy w ym aga w ydatkow ania  
przez sk arb  państw a, Fundusz 
K w aterunku W ojskow ego i gminy; 
w ysokich sum ze szkodą dla in­
nych działów, a zw łaszcza dla bu­
dow y domów nowych. , (

W  zw iązku z tein m im sterstw o 
» sp raw  w ew nętrznych  rozesłało do 
* w szystk 'ch  w ojew odów  oraz korni 

sarza rządu in. st. W arszaw y  okól­
nik. zalecający, aby podległe im r a  
rządy gn rnne spow odow ały jafcnai 
dalej idące 'bn iżem e czynszów , co 
zresztą  czyn ‘a już n 'ektorc m ag - 
sfraty . zarów no za m eszkam a uż 
Jaw niej w ynajęte przy  sposobnoś­
ci odnaw ian 'a umów, bądź też dro­
gą w ypow iadan 'a  najmu, jak i za 
mieszkanki św ieżo w ynajm ow ano 
przy zawueranui umów nowych.
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Pod naciskiem prasy.
Koncern W spólnoty in teresów  

wycofał część wypowiedzeń
Jak już w swoim c-zasie donosiliśmy, 

dyrekcja koncernu W spólnoty Intere­
sów w ypow iedziała na dzień 30 w rze­
śnia pracę wszystkim urzędnikom kon­
cernu.

Po zdemaskowaniu taktyk i dyrekcji

prźez prasę, zarząd koncernu, obawia-' 
jąc się konsekwencji, wypowiedzenia  
wycofał, podtrzym ując je jedynie w  
stosunku do 69 urzędników, przeważnie  
zatrudnionych na kopalni Ficimuś, któ­
ra została unieruchomiona.

Dyrektor von Todleben
uśm ierca kopalnie „ W ire k "
Demonstracja strajkowa zaniepoko onych robotników

W. dniu wczorajszym interwenjo 
wała u komisarza demobili zacyjne 
go delegacja organizacji polskich 
z Koehłowie i okolicy, oraz związ 
ków zawodowych w  sprawie ma­
jącej być unieruchomioną kopalni 
W irek, przyczepi interweniujący 
domagali się pociągnięcia do od­
powiedzialności dyrektora kopalni 
p. von Todlefoena, k tó ry  zdaniem 
delegacji głównie przyczynił się 
do decyzji unieruchomienia jej i 
zatrudnia około 30 zbędnych, wy­
soko płatnych urzędników, t. zfW. 
pozataryfowych (otrzymujących 
wynagrodzenia powyżej umowy 
normującej płace urzędników w 
przemyśle), co jest kamieniem 
młyńskim u szyi kopalni.

Komisarz demobilizaeyjiny zapo­
wiedział ponowne zbadanie sytua­
cji kopalni na miejscu, poczem, 
jak oświadczył, odniesie się w  
tej sprawie do Ministerstwa, któ­
re jedynie byłoby uprawnione do 
przejęcia kopalni w  zarząd przy­
musowy, gdyby ustalono, żę istnie 
ją odpowiednie po temu podsta­
wy.

Załoga tej kopalni zaniepokojo­
na niewyraźnym jej losem, nie do 
wierzając przesunięciu terminu za 
mknięcia o miesiąc czasu, zapro­
testowała przeciwko zamiarom dy 
rekcji demonstracją strajkową, 
którą w  dniu wczorajszym w spo 
Ikoju zlikwidowano.

Urzędnicy przemytniham
Sacharyna i zapalniczki w ambulansie

W y c ie c zk a  
alzacKo-lotaryósKa 
w  KaSowicacte

W  dniu dzisiejszym przybyw a do Ka­
towic wycieczka kombatantów alzacko- 
lotaryńskich, która zwiedzi przedsię­
biorstwa przemysłowe Śląska. W yciecz­
kę powitają na dworcu władze miejskie 
oraz federacja polskich zw iązków o- 
brońców ojczyzny.

W ycieczka przybyw a o godz. 6 w ie­
czorem i w tej samej porze odjeżdża 
W niedzielę w dalszą drogę.

---------------- ■) *  f;-----------------

Włamywacze 
okradli prokuratora

Wczorajszego przedpotudn'a w ła 
mali się nieznani dotąd sprawcy do 
mieszkama wiceprokuratora Sądu 
okręgowego w  Katowicach Mehof 
fera (Kościuszki 41).

Prokurator Mehoffer po powro­
cie do domu zastał wyważone 
drzwi, jednak dotąd nie ustalono,
co padło łupem rabusiów.

■  —

Aparat radjowy 
łupem złodziejów

' W czorajszej nocy w łam ali się przez 
►kno do restauracji K la ry  Henklowej 
w Mysłowicach (M ickiew icza 1) n;e- 
ńnani sprawcy, których topem padł 
śnacznej wartości aparat rad jow y, po~ 
zatem większa ilość wódki, wina, pa­
pierosów i tytoniu oraz czekolady o- 
ęólnej wartości ponad 800 zł.

   ; ) - * ( :  .

D y r e k t o r  g im n a z iu m  
będzie pomszczony
Z Zor donoszą: Miejscowe organa

ItoMcji p rzy trzy m a ły  Jana M iehalskie- 
to z Bielszowic, k tó ry  doikonał na te­
in ie  Zor szeregu kradzieży.

Ostatnim jego wyczynem  było w ła­
danie do dyrektora gimnazjum Alfon- 

- * a  Małeckiego, któremu zabrał całą 
męską i damską bieliznę wartości k il­
kuset złotych.  *  (,_ _

Z ło d zie i e
w żydowskiej gminie wyznan owej

Wczorajszej nocy nieznani siprą- 
wcy włamali się do b;ura izraelic- 
kicj gminy wyznaniowej w  Król. 
Huc'e. gdzie przy pomocy łomu 
rozpruli wielką kasę ogniotrwali, 
którą jednakże zastali zupełnie pu­
stą.

Na pocieszeni zam'erzali zabrać 
ze sobą znajdującą sie w  biurze 
maszynę do pisania. Spłoszeni jed 
nakże pozostawili ją na korytarzu 
i zbiegli.

T a j e m n i c z y  n a p a d
mntoGvklistew na kuoGa

Pod mostem kolejow ym  na szosie 
Brzezińskiej w  Łagiewnikach, doko­
nali wczoraj tajemniczego napadu 
dwaj nieznani motocykliści na miesz­
kańca Siemianowic, kupca Hermana 
.Wolfa (Dąbrów ki 10).

Napastnicy steroryzow ali W olfa re 
w olw eram i, a następnie nic mu nie za 
braw szy, pozostawili oszalałego ze 
strachu na szosie i odjechali motocy­
klem w  kierunku Król. Huty. Docho 
dzenia celem ustalenia sprawców tego 
tajemniczego napadu i jego celu >’ rn- 
wadzi policja.

Funkcjonariusze straży granicznej z 
kom isariatu w  Król. Hucie przyłapali 
na dworcu kole jow ym  w  Oświęcimiu  
dwóch urzędników pocztowych z Ka 
towic, k tó rzy  trudnili się przem ytem  
tow arów  niemieckich w  ambulansie 
pocztowym , kursującym  na lin ji H in- 
denburg (Zabrze) — Oświęcim. U ję ­
cie ich nastąpiło w  chwili, gdy żarnie 
rzali przem ycony tow ar z ambulansu 
w yładow ać dla dostarczenia miejsco­
w ym  odbiorcom.

P rz y  niesumiennych fumkjonarju- 
szach znaleziono 466 zapalniczek, 40 
kraw ató w  jedwabnych, 10 klg. sacha­
ryny, od której ukrócone cło wynosi 
blisko 10 tys. zł. G rzyw na więc ja - 
kaby  z tego tytu łu  poza odpowiedział 
nością karną wym ierzono, w yniosła­
by około 50 tys. zł.

P rzytrzym anych  funkcjonariuszy  
państwowych osadzono tym czasowo  
w  areszcie do czasu ukończenia docho 
dzeń.

Nieuważna Kobieta 
pod samochodem

; Wczorajszego popołudnia na ui. 
3-go Mają w Katowicach została 
potrącona przez samochód osobo­
w y  Ś'1, 9926, prowadzony przez Ka 
rola Swaczynę z Miiko'owa prze­
chodząca przez jezdnię 22-letnią 
Łucja Sojka.

Trącona maską wozu Sojka pa­
dła na bruk i  odniosła szereg cięż­
kich obrażeń. Odwieziono] ją do 
szpitala miejskiego na kurację. W i­
ną wypadku — nieuwaga.

——— — — — -------------- » •  •  ^  ■ •  ■ i - —i-----------

Zaginiony staruszek
Mieszkaniec Król. Huty 65-Ietni 

Jan LSbor (Kościelna 19) w yda lił sfę 
ze swego domu jeszcze 18 czerwca 

i dotąd nie dał żadnego znaku ży­
cia.

Zrozpaczona żona i  krewni przy 
puszczają, że tmuisia'o mu się przy 
trafić jąkieś nieszczęście i  proszą o 
podanie jakichkolwiek wiadomości' 
o zaginionym.

 ) : * ( : -------

Wspomnienia b. hronprinca
W  „P a ris  S o ir“  d rukują się od 

pewnego czasu pam iętn ik i b. 
kronprinca.

W  ogłoszonym  ostatnio frag ­
mencie, ks. F ry d e ry k  opowiada, 
że w 1906 r „  po s łynnym  w y ­
w iadzie w „D a ily  Telegra-ph‘ie“ , 
k tó ry  narobił wiele hałasu, W il­
helm II  zaproponował mu obję­
cie tronu.

Kronprinc p ropozyc ji nie p rz y  
ją ł, gdyż znał zmienność humo­
rów  swego papy. W  listopadzie 
1918 r. kronprinc gotów b y ł ob­
jąć rządy, ale jego rezygnacja 
została ogłoszona bez jego w ie­
dzy w Berlin ie.

W reszcie, opowiada b. k ron ­
princ, że w czasie b itw y  pod 
Verdun spotkał chirom antkę. k tó  
ra mu z l in ji rąk  przepowiedziała 
upadek dynastji, śm ierć nagłą 
brata —  ks. Joachima; w ygna­
nie do V ieringen i jeszcze „coś“ , 
ale tej ostatniej przepowiedni ks. 
F ry d e ry k  nie chce zdradzić 
przed czasem.

■------------ oOo-------------

Ex-kropprlnc
le d z te  do  A m e r y k i

Ex-nasiepca tronu niemieckiego 
bardzo chętnie udziela wywiadów, 
zwłaszcza prasie amerykańskiej.

Ostatnio w wywiadzie przedru­
kowanym przez całą prasę Ame­
ryk i w ,,Portland Oregonian" ex- 
następea tronu oświadcza, że ma 
zamiar niebawem wyjechać do A- 
meryki. celem wygłoszenia tam od 
czytów. Zapytany przez dziennika 
rza amerykańskiego, co przyczyni­
ło sie do zakończenia wojny, od­
powiedział:

— Nic innego jak tylko przy- ■ 
bycie wojska amerykańskiego. 
Niemcy zrobiły głupstwo, dopusz­
czając Amerykan do wojny. Kan­
clerz Bethmann-Hollweg uczynił 
fatalny krok, pozwalając na inter­
wencję amerykańską. Proponowa­
łem kanclerzowi, ażeby wypuścił 
w  Niemczech pożyczkę na wiele 
miljonów dolarów, a wtedy Ame­
rykanie nie poszliby do wojny.

Dzieje skradzionego motoru
Rozgoryczony wspólnik zdradził taiemnicę
Przed sądem okręgowym w Ka 

towieaeh odpowiadał wczoraj Jó­
zef Rajwa, Wilhelm Nowak, Jan 
Myśliwczyk, Wilhelm i Franciszek 
Wilgnerowie, Ludw ik Gorol. Za­
siedli oni na ławie oskarżonych 
pod zarzutem włamania do w ar­
sztatów stolarskich Al reda Nie- 

, szporka w Małej Dąbrówce, skąd 
skradli cztery m otory elektryczne, 
znacznej wartości.

Rozprawa była o tyle interesu­
jąca. że g łówny sprawca kradzie­
ży, Józef Rajwa sam przyczynił 
się do jej wykrycia. Rajwa miano 
wicie po kradzieży zgłosił się do 
swego wspólnika, Myśliwczyka z 
propozycją spieniężenia skir&izio-

- 1: *

nych motorów. M yśliwczyk ofia­
rował mu jednak tak niską cenę, 
że rozgoryczony tern postępowa­
niem Rajwa udał się do piszkodo 
wamego Nieszipotka i za cenę su­
tej libacji w ydał mu miejsce prze 
chowywania motorów i osobę na­
bywcy. Na wczorajszej rozprawie 
oskarżeni składali wine jeden na 
drugiego, przyczem wszyscy od­
grażali się Rajwie.

Sąd uznał jednak, iż można dać 
wiarę tłumaczeniu Rajwy i zasą­
dził Myśliwczyka na rok więzie­
nia, Rajwę na 9 miesięcy, Wilhel 
ma W ilg ne-r a na 6 miesięcy wię­
zienia. uwalnia iae po ■ m.-h o- 
skarżonyah z braku wystarczają­
cych dowodów winy.
:(

Przykra niespodzianka
po p o w ro c ie  z  le tn is k a

Niem iła niespodzianka oczekiwała p. 
Ryszarda Grabowskiego, wachmistrza 
po powrocie z letniska do domu w 
Chropaczowie przy uh Kopalnianej 9. 
Stw ierdził on mianowicie ku swemu 
przerażeniu, że w czasie, kiedy bawił 
na letnisku, nieznani dotąd sprawcy 
włam ali się do pozostawionego bez o-

pieki mieszkania, skąd zrabowali z że­
laznej skarbonki szereg wartościowych 
papierów obligacyjnych, weksli, kw i­
tów pożyczkowych, na ogólną sumę 
przeszło 5 tys. zł.

Oczywiście w ykryc ie  sprawców tej 
kradzieży wydaje się w tych warun­
kach bardzo wątpliwe.
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Hitler na estrad z ie
N i e m i e c k a b e s l j a  i

Hitler p rzem aw ia ł  w Hamburgu 
w obec  40.000 słuchaczy... Hitler 
w ystąp ił  na  wiecu szturm ow ców  
W Lipsku..’. Hitler mówił w  berliń­
skim Sport-Palaee...  Niema ty g o ­
dnia, ab y  depesze nie przyniosły  
s tąd  czy  stamtąd wieści, iż Hitler 
mówił to tu, to tam...

Jeden z doskonałych .dziemniika- 
rzy  lwowskich, „Sigma", k tóry 
miał możność uczestniczenia w wie 
cu hitlerowców — na łam ach „Wie 
ku Nowego" dzieli się z czytelni­
kami szeregiem znakomitych, im- 
presyj na tem at sposobu i techniki 
przemówienia Hitlera.

P rzy taczam y  tu fragm enty  tego 
reportażu.

Olbrzymią bale w ypełnia  tłum. 
Może dw adzieścia  tysięcy, może 
dwadzieścia pięć... W szędzie  sztan 
dary . chorągwie. Ogłuszające o r ­
k iestry  uprzyjemniają zebranym  
monotonię w yczekiw ania  na zapo­
wiedziane ukazanie sie Wodza.

W  pewnej chwili m uzyka p rze­
staje grać, huczy gong i zjawia sie 
jakiś podkomendny hitlerowiec na 
estradzie, zapowiadając, że  „Der 
Fiihrer kornmt!“. W iadomość te 
wita m uzyka potężnym tuszem. 
Znowu cisza, znowu gong, z głoś­
niejszą już zapowiedzią, że „Der 
Fiihrer ist gekom m eo!!“, znowu 
muzyka i znowu dzika kakofonia 
piszczałek, bębnów, trąb, a przy- 
tem nagła powódź światła.

1 w momencie największego pod 
niecenia optycznie - akustycznego 
całej tej wielotysięcznej masy estra 
da pogrąża się nagle w mrok, ta ­
jemniczy gong huczy znowu, a o- 
świetlony umiejętnie od spodu rzu- 
conem światłem  niby duch, zjawia 
się przed tłumem — Hitler.

Chwila grobowej ciszy. Masa, 
jakgdyby zaskoczona tern nagłem 
zjawiskiem, milczy, zapiera w so­
bie dech. Hitler podchodzi na sarn 
brzeg estrady  i staje w swojej od­
da wna ustalonej pozie. Jes t  to 'm o ­
dyfikacja' napoleońskiej. Ręce nie 
skrzyżow ane na piersiach, aie o- 
p.uszczone równolegle i przyciśnię­
te do tułowia, w łokciach zgięte 
pod proste mi kątami, a dłonie pod­
pierające łokcie.

Mija chwila takiego milczenia. 
Dopiero po niej Hitler powoli roz­
prostowuje praw ą rekę i nie spie­
sząc s.ię, z pew nem  niedbalstwem 
podnosi ją w górę do sakram ental­
nego powitania. I ten niemy gest 
wodza jakgdyby o tw orzy ł  zasuwę 
niewidzialna w eterze. W jednej 
chwili otwiera sie dwadzieścia ty ­
sięcy ge-b, wstaje lub przynajmniej 
pręży sie dwadzieścia tysięcy ciał 
ludzkich j tyleż krtani zaczyna ry ­
czeć „Hei!!“

Takiem jest- powitanie tłumu z 
wodzem. Hitler czeka, aż uspokoi 
się tłum. Tłum już znowu milczy 
i czeka cierpliwie.

Znowu mija chwila milczenia. 
W reszcie  cienkie usta Hitlera roz­
chylają się jakgdyby z wysiłkiem, 
a z w arg  szeptem cichym lecz aku 
stycznie dobrze postawionym, któ 
ry fala powietrza doniesie w naj­
dalszy kat. słychać rzucone tylko 
jedno słowo — „Deutschland!". .

I znowu cisza po obu stronach 
— m ówcy i słuchaczy. Hitler po 
chwili o tw iera  usta raz jeszcze, a- 
j e . ty m  razem szybciej i szerzej i 
już w oła  głośno tonem komendy 
w lesie na polowaniu — „Deutsch­
land!".

I znowu chwila ciszy, po której

Hitler nagle podskakuje jakby trząś  
nięty biczem,: o tw iera  usta tak, że 
widać trzonow e zęby i już nie 
krzyczy, a le  ryczy , podnosząc gro 
źpie obie pięści w  górę: „Deutsch­
land!".

Znowu pauza, a po niej Hitler 
znowu tak  sauno cichym głosem, 
jakgdyby błagalnym szeptem mó­
wi „Erwacheb*. P o  następnej pau­
zie mowy, już te raz  krzyk „Br-

wache!", aż w reszcie  dziki ryk Hi­
tlera — „Er wachę!". R yczy na 
o tw artem  „a“ z długiem legato, 
tak, jakgdyby- istotnie chciał już 
nie zbudzić zaspany, ale um arły  i 
w głębokim grobie spoczywający 
„Deutschland", w skrzesić  i do no­
wego życia powołać.

I w tej chwili dzieje sie coś o- 
kropnego.

C ały  ten olbrzymi tłum zryw a

Promienie l i e m i
są „proememami sm  etc

E c h e m  n ie d a w n e j  trag icznej  k a ta ­
s tr o fy  lo tn ik ó w  l i te w sk ic h  D a r iu sa  i 
G iren asa ,  k tó r z y  po p rze lece n iu  At­
lantyku ,  ulegli  ta je m n ic z e m u  rozbic iu  
w  B r and en b u rg i i  —  jest ,  p r z y p o m n ia ­
na o b e c n ie  na la m a ch  p r a s y  l i t e w ­
skiej  i ł o t e w s k ie j  s p r a w a  „prom ieni  
śm ierci" ,

P r o m ie n ie  te m ają  b y ć  w y s y ła n e  
p r z e z  jak ie ś  z a k o n s p ir o w a n e  la b o r a to ­
ria n iem ieck ie .  P ie k ie ln y  ten w y n a l a ­
z e k  j e s t  Obecnie w  s ta d iu m  prób i s ł u ­
ż y ć  ma do w y t w o r z e n i a  p o d c z a s  p r z y ­
sz łe j  w o jn y  s tref  n ie d o s tę p n y c h  dla  
s a m o lo tó w .  „ P r o m ie n ie  śm ierc i"  u n i e ­
rucham iają  si lniki s a m o l o t ó w  na z n a ­
cznej  o d le g ło ś c i ,  p o w o d u ją c  k a ta s tr o ­
fę.

P is m o  r y sk ie  „ S e w o d n ia "  p o ś w ię c a  
„p rom ien iom  śm ierc i"  s z e r e g  a r ty k u ­
łó w ,  w  k tó r y c h  n a jw y b itn ie js i  lo tm cy  
i k o n stru k to rz y -  ł o t e w s c y  w y p o w i a d a ­
ją s ię  na tem at m o ż l iw o ś c i  istnienia  
w s p o m n ia n e g o  w y n a l a z k u .  Zdania są  
pod zie lon e .  W t e d y ,  g d y  d o w ó d c a  ar­
mii lo tniczej  Ł o tw y -  płk. P red it  k a te ­
g o r y c z n ie  p r z e c z y  m o ż l iw o ś c i  istn ie­
nia „prom ieni ś m ie r c i" , . z n a n y  k o n ­
s truktor E. M e s sn e r  w ie r z y ,  iż p ro ­
mienie  te m o g ą  istnieć.

S z e r e g  a r t y k u łó w  na ten tem at u zu­
pełn iają  o-statnio u w a g i  inż. L o k o w -  
s k y ‘eg o ,  k tór y  —  w  z w ią z k u  z om a­
w ia n y m  tem a tem  w y s u w a  zu p ełn ie  n o ­
w ą  h ipotezę .

O to inż, L o k o w s k y ,  k tórego  p o w a ­
ga n a u k o w a  jest  b ard zo  miarodajną,

u tr zym u je ,  ż e  istnieją  drogi i m iejsca ,  
które  m o żn a  śm ia ło  n a z w a ć  zak lę tem u

M iejsca te b o w ie m  p rześ la d uje  ta­
j e m n ic z e  fatum, p o w o d u ją c e  s ta le  ka­
tastro fy  w s z e la k ic h  p o ja z d ó w ..

Dr. L o k o w s k y  t łu m a c z y  ten fa ta­
l izm w  ten sp osób ,  j a k o b y  z iem ia  w  
tych  m ie js c a c h  e m a n o w a ła  e l e k t r y c z ­
ne prom ien ie ,  k tóre  są  tern si ln ie jsze  
i bardz ie j  p o ra ża ją ce ,  im b o g a ts z e  w a r  
s t w y  m etalu  znajdują  się w  g ł ę b o k o ­
ści,  w y t w a r z a j ą c  e le k tr y c z n e  sp ięc ia .

A utor n a z y w ń  to z ja w is k o  „p od ­
ziemnemu b ły sk a w ic a m i" ,  k tór e  p r z e ­
d ostają  s ię  na p o w ie r z c h n ię  ziemi, dzia  
łając h a m u ją co  na w ó z .  K ie r o w c a  tra­
ci p a n o w a n ie  nad k ie r o w n ic ą  lub k oń ­
mi i musi d o jść  n ieu ch ron n ie  do ka­
tastrofy .

C z y  tak ie  w y j a ś n ie n ie  znajdz ie  w i a ­
rę w ś r ó d  innych u czo n y c h ,  n i e w ia d o ­
mo. W  k a ż d y m  razie  h ip oteza  dr. Lo-  
k o w s k y ‘e g o  m o ż e  m ieć  z w ią z e k  z 
„prom ien iam i śm ierci"  i m o ż e  tło-ma- 
c z y ć  serję ta jem n iczy ch  k atastrof  lot­
n iczy ch  w  ok o l icach  S z c z e c in a .

D o d a ć  n a leży ,  iż lotnik ło t e w s k i  
C elm s, k tó r y  s w e g o  cz a s u  u d zie la ł  już 
raz w y w i a d u  na tem at „prom ieni  
śm ierc i" ,  z a z n a c z a ją c  p rzy tem . ż e  nie  
w i e r z y  w  ich istnien e. o b e c n ie  w  w y ­
w ia d z ie  p r a s o w y m  w  sp r a w ie  lotu do 
A fryk i ,  o ś w ia d c z y ł ,  że  w p r a w d z i e  w  
i s tn ienie prom ieni nie w ie r z y ,  ale dla 
p e w n o ś c i ' p o l e c i  inną drogą, om ijając  
fatalne m ie js c e  na prusk:em P o m o rzu .
h ; |-------------

Smutny powrót
z b a łam u c o n y  cli b e z ro b o tn y c h

W  ciągu ubieg'ego czw artku  prze 
puszczono na przejściu granieznem 
w Paw łow ie  tyłlko te osoby z po­
śród bezrobotnych- takie przeszły 
po demonstracjach do Nie.nrec, któ 
re posiadały ka-riy cyrkuia-cyjne 
względnie w ykazy  oso-trste.

W  ciągu dnia wczorajszego w y ­
da’on-o z Niem-’ec pozostałych, po 
przedłożeniu władzom połsłcm do­
kładnego spisu przez komendanta 
m > isk :ego konwoju kpt. Kunce.

P ow raca jący  z N'emi-sc przepu­
szczani byli grupami po k'tka o- 
sób. które po przesłuchaniu natych 
miast zwalmano. W  gron;e tych 
zna'z-'h się także młodzież szkol-

Skarbnik tow.
zd efrau d o w aft

U b ie g łe g o  p opołudn ia  w ł a d z e  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  p r z y t r z y m a ły ,  skarbn ika  
t o w a r z y s t w a  p o g r z e b o w e g o  w  M ałej  
D ą b r ó w c e  E m an u ela  W ie c z o r k a  ( J e ­
r z e g o  6), z  z a w o d u  rachm istrza ,  b ę ­
d ą c e g o  osta tn io  a d m in is tra to rem  do­
m ó w  k o pa ln ianych

na w w eku od 12 do 16 lat. oraz 
matki, których dziećmi zajmowali 
s :ę pod ich nieobecność w Polsce- 
sąsiedzi. Resztę s tan o w :ą bezrobo­
tni mężczyźni.

W szyscy przekraczający gran'- 
cę okaztua wie kie p rzygnęb:en ;e  i 
widoczna po nich nędza tłomaczy. 
iaik łatwo mogli ulec agitacji h e -  
odpow ;edz:-a'!nych jednostek. Nie­
chętnie ws-pomina-ią o swej eskapa­
dzie do N:em ’ee i pobycie, jednak 
że widać tam większa nędzę n;ż u 
nas i o trzym yw ane z kuchni dla 
bezrobotnych r'-ożywienie jest zna 
cznie gorsze niż w  Po'sce.

pogrzebowego
15 ty®. zfofymti

A r e s z t o w a n ie  nastąp i ło  z  p o w o d u  s y  
s t e m a ty c z n e g o  sp r z e n ie w ie r z a n ia  p ie ­
n ię d z y  T o w a r z y s t w a ,  które  zosta ło ,  
jak na razie  usta lono, p o s z k o d o w a n e  
p r z e z  W i e c z o r k a  na sum ę 15 tys. zł.

Wieczorka przekazano wraz z do­
niesieniem władzom sądowym w Ka­
towicach.

się z miejsca i zaczyna ryczeć  ry t ­
micznie „Deutschland e rw ache! 
wachę! w achę!" bez końca. T rą b y  
grzmią, bębny w arcza. w szystk ie  
światła  zapalają sie nagle, zalewa­
jąc ogrom,ny stadion powodzią ja­
skrawego blasku. I oto „Deutsch­
land" zbudził sie istotnie. Jest ca ł­
kiem pewne, że nie umarł, że  nie 
śoi. jakkolwiek to także nie ulega 
wątpliwości, że jest całkowicie nie 
przytomny...

Po  dobrej chwili św ia tła  zaczy­
nają gasnąć, muzyka przycichać. 
Jest  to suggestia dla tłumu, aby 
także zamilkł. Po chwili suggestja 
działa.

Tłum znowu jest gotów słuchać, 
a Hitler zaczyna mówić. Ale to jest 
już obojętne, co powie. Sa to ja­
kieś floskuły wyborcze, jakieś u- 
jadanie na zdradę, na Żydów i i. d. 
Ale po jakichś dziesięciu minutach 
tego basowego dudnienia w  pustej 
beczce zaczynają  sie zagęszczać 
klątwy, całkiem wyraźnie  ad reso­
wane złorzeczenia i nic nie mó­
wiące obietnice.

Potem jakaś oratorska fjoritnra 
i znowu zakończenie o budzących 
się Niemczech i okrzyk pożegnalny. 
,.Heil!“ . Tłum znowu ryczy, zno­
wu tupie nogami, wali w  dłonie, 
transipiru.ie gw ałtow nie wszystkie- 
mi końcami. Muzyka znowu gra,, 
bębny warczą, ale Hitler już znikł, 
przepadł gdzieś praw ie bez śladu 
w ciemności, k tó ra  nagle zaległa 
estrade.

Dobrze się obłowili
Ubiegłej nocy dostali się meznanf 

dotąd sprawcy, przy  pomocy pod' 
robionych kluczy do domu tow aro ­
wego Oskara Otta w  Rudzie ś h  
przy  ul. Kopermka 7. Weszli oni 
•tam przez drzw i od podwórzy, któ 
rych nikt nie pilnował. Po  dosta­
li u się do wnętrza zrabowali' sporą  
ilość' tow arów  .edwabnyćh, półiied 
wabnych i włókienniczych łącznej 
wartości przesz'o 3000 zł.

D ochodzeha prowadzi komisar­
iat policji w Rudzie Śi.

Chłopiec 
pod tramwajem

W c z o r a j s z e g o  popołudn ia  z o s ta ł  r.a* 
jech a n y  p rzez  tramwaj nr. 218 p row a­
d z o n y  p rzez  J ózefa  L u x a  z  Kró . Huty 
(P o ln a  12) 4 - letn i  E r y k  Jupperf (Gór-- 
m c z a  1). C h łop iec  d o s t a w s z y  się pod 
k o ła  tramwaju od n iós ł  s z e r e g  p o w a ż ­
n y ch  obrażeń, je d n a k  ż y c iu  jeg o  nie z a  
graża  n ieb ezp ieczeń s tw o .

P o  opatrzen iu  p rze jech a n eg o  p rze*  
lekarza,  p rz e w ie z io n o  g o  na kurację  
do domu. •

U m ysłow o caory  
oszustem d o l e m l t o w y m
Na w o k a n d z ie  sądu o k r ę g o w e g o  w  

Król. H ucie  znalaz ła  s ię  w czoraj  spraw a  
p r zec iw  E r y k o w i  P ie c h a c z o w i  z  Król. 
Huty, k tó r y  przez  d łu ż s z y  c z a s  g r a so ­
w a ł  jako  oszust  d o la r ó w k o w y ,  podej­
mując na rzekom e k oszta  w in d yk acji  
w y g r a n y c h ,  sipore k w o ty  od n a iw n ych .  
P ie c h a c z e k  w y łu d z a ł  pożatem  obligacje  
i sprz en iew ierza ł  je.

W o b e c  twierdzenia  obrony , iż P ie c h a ­
czek  je s t  u m y s ło w o  c h o r y  i p o tw ie rd ze ­
nia tego  faktu p rzez  lek arza ,  sąd uwol­
nił o sk a r ż o n e g o  od w in y  1 kary-
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Taiemnice toru wyścigowego

J u r  przyją ł n ie ró w n ą  walkę, k tó rą  w y -  
rdałi mu trzej rabusie cennego słoiczka. Nie 
w iedz ia ł  jednak  na co  s ie  naraża .  Zakątek, 
!w k tó ry m  znalazł sie oko w  oko z t rzem a  
przeciw rf kanit — o to czo n y  b y ł  ze w s z y ­
stkich s tron  mitrami ł parkanam i fab rycz­
nem u

T uż  pod rnurami p ły n ą ł  ohydny, cuchną­
c y  rów, o d p ro w ad za jący  w szystk ie  ście­
ki z n ieskanalizow anych  fabrvk.
; Na w y b o is ty m  chodniku, ciągnącym  sie 
tuż  p rzv  szosie  nie w idać było żyw ej du­
szy .  Mdłe św iatło  latarni gazow ych  rzad ­
ko  us taw ionych , zda sie w alczyło  usilnie, 
ab y  przebić  g ęs tw ę  oparów , unoszących  
s ie  nad row em .
, B y ł to teren  idealny  do za ła tw ian ia  
Wszelkich porachunków , 
r P rzech o d z ień ,  k tó ry  p rz y p ad k o w o  za­
puści się w  te okolice — napew no będzie 
uciekał, g d y  u s ły szy  odg łosy ,  bójki i na­
w et najbardzie j przejm ujące w ołanie  o 
pom oc ule zdo ła  p o w s trz y m a ć  go w 
ucieczce.
i Ludzie starsi p am ię ta ją  k rw a w e  sam o­
sąd y ,  jakie w tych uliczkach ro z g ry w a ły  
się w  1905-6 roku i w ied zą  czem groziło 
in terw eniow anie  w śród  w alczących .  Kula 
d la  in truza  zna laz ła  sie ła two z o b ydw u  
stron .
i J u r  więcej z rezy g n o w a n y ,  niż od w ażn y  
—  zbliżał się, dysząc  ciężko do g ra p y  
itrzech p rzeciw ników , k tó rzy  rozstawili  
'się, jakby do ataku. P o ś ro d k u  stał d rab  w  
ijasnem ubraniu, ten w łaśnie,  k tó ry  w y -  
irwał mu z ręki sło iczek z analizą, g d y  u- 
pad ł  na bruk, w ypchn ię ty  z tram w aju.

Ju r ,  g d y  podszedł już na odległość 
Itrzech kroków , chw ycił  się p ra w a  ręką  za 
itylną kieszeń spodni, jak g d y b y  chciał w y ­
d o b y ć  rew olw er.  Nie m iał broni p rzy  so ­
b ie  i chcia ł w  ten sposób tylko n a s t ra ­
sz y ć  przeciwników.
i W  odpowiedzi na swój ruch  u s ły sza ł  ni­
ski, tubalny  głos:

—• Te... nie bądź mocny... nie ruszaj 
m aszy n y ,  jeśli ci jeszcze życie  miłe.
, J u r  mimowolt pod w p ły w e m  tych słów 
opuścił rękę. W ó w c z a s  w sz y sc y  trze j  po ­
deszli do niego zupr»nie blisko. Ten. któ.- 
r y  w y d a w a ł  się b y ć  ich szefem podniósł 
Tęke do góry  i chw ycił  Ju ra  za klapy od 
m a ry n a rk i :

— No co. f ra je rze?  L az łeś  aż tu za n a ­
mi... nie by ło  ci jechać dalej do miasta, ty, 
trup ie .
i Ju r  popa trzy ł  p rzez  m om en t na rękę 
zb ira ,  zaciśniętą  tuż koło jego szyi i znie­
n a c k a  uderzy ł  pięścią w  p rzed ram ię  mó­
wiącego.
■ —  Oddaj, coś  z rab o w ał,  bandy to! —< 
krzyknął.

— Niedoc ze kanie twoje... poszedł 
precz!... — us łysza ł w odpowiedzi, a w  
sekundę  później o trzy m a ł  silne uderzenie 
pięścią w piersi. P o to c z y ł  sie k łka k ro ­
k ó w  w tył i napo tkaw szy  obcasem na. 
p rzeszk o d ę  w postaci ■wystającego kamie­
nia. zwalił sie na ziemię, aż jęknęło mu 
coś w krzyżu.
1 Dwaj tow arzysze  p rz y w ó d cy  rzucili się 
k u  niemu, aie p o w strzy m an i  zostali w bie­
g u  rozkazem :
i — Dajcie mu spokój... niech sie pozbie­
r a  i idzie, a jak nie, to  ja  sam  dam  mu ra ­
d e  bez was.
i J u r ,  padając ręką natrafił  n a  kamień, 
'obluzow any w braku. G dy  podnosił się z 
*iem i ujrzał tuż p rzed  sobą  go re jące  o czy  
I równocześnie uśm iechnię tą  tw a r z  na­

pastn ika.
—  M ało ci?  M oże chcesz  jeszcze  raz 

d o s ta ć ?
Nie w ahając  się długo, ręką  uzbro joną  

kam ieniem  Ju r  zm ierzy ł  przeciwnika m ię­
d zy  oczy .  T en  częśc iow o  przew idzia ł  
cios i cofnął się instynktow nie . Mimo to 
jednak o trzy m a ł  uderzen ie  i to p ra w d o ­
podobnie  dość  m ocne, bow iem  zach w ia ł  
się i zak lą ł s ia rczyśc ie .

J u r  w y p rę ż y ł  się i skoczył po raz d ru ­
gi k u  niemu.

Je sz cze  jedno uderzenie. W  chwili, gdy  
go tow ał się do trzeciego skoku na cofają­
cego  się w ro g a  — jeden z jego pom ocni­
k ó w  podstaw ił  mu nogę. J u r  runął, jak  
długi na ziemie.

T e r a z  r a z y / j a k  grad  s p ad a ły  na jego 
głowę.

Jeden  z napastn ików  musiał posiadać 
k as te t ,  bow iem  po uderzen iu  J u r  czuł, iż 
k re w  z ran y  nad czołem  za lew a mu oczy. 
D źw ignął się jeszcze  osta tk iem  sił — tyl­
ko poto, aby ujrzeć p rzed  sobą  na m o ­
m en t k rw a w ą  m askę zbira, a potem  b łysk  
o s trza ,  k ró tk i g w a ł to w n y  ruch, p rz e szy ­
w a jący  ból i... w szys tko  zaczę ło  tańczyć  
mu p rz e d  oczym a. R ząd  latarń  gazo w y ch  
p rzesunął  się, jak b łyskaw ica  i Ju r  zw abi 
się  na  ziemie.

N ożow iec z p ogardą  p a t rz y ł  na Ju ra ,  le­
żącego  bezw ładn ie  u jego nóg.

— Ś cierw o! — sy k n ą ł  —  do bicia się 
b e r z e . . .  niech teraz zdycha.

Nogą p rzew ró c ił  ciało Ju ra .  tak , że le­
ża? te raz  na -wznak.

—  W rzuc ić  go do ro w u ?  —  spy ta ł  po- 
cicbu jeden z napastn ików .

—  W rzu ćc ie  — jednak w  chwile później 
zm itygow ał sie.

—  Nie, dajcie spokój, podciągnijcie go 
ty lk o  na brzeg, żeby  tak  prędko nie zau ­
w aży li,  niech sobie pow ącha trochę, to mu 
dobrze zrobi...

— Będzie miał m ahoniow e p o w ie trz e—̂  
śmiał się opryszek , ciągnąc Ju ra  za ręke- 
k u  wodzie.
i Ju r  ca ły  o k rw a w io n y  jęczał cicho.

—  Śpiew aj! Śpiewaj! —  kpił drag?, 
p rzeszuku jąc  kieszenie leżącego nad ro ­
wem.

—  P atrzc ie ,  fo rsy  ma. jak lodu! —  k rz y ­
knął,  po trząsa jąc  w górze zw itk iem  b ank­
no tów  — będzie zaco w ypić  flachę...

—  Dawaj tu forsę —  rozkazał szef.
i W  tej chwili w pustej uliczce roz leg ły  
sie kroki.
i —  Idziern, tylko ró w n o  i spokojnie... 
i W  chwilę później w s z y s c y  trzej, podob­
ni do bez trosk ich  spacerow iczów  szli 
w olno  z rekami w  kieszeniach, pog w izd u ­
jąc naprzec iw ko  n o c n e g o ^  p rzechodnia .  
B y ł to jakiś sam otny  m ężczyzna . Na wi­
dok idących  p a p r z e c iw  niemu m ężczyzna  
za trzym ał się na moment, a gdv  m n ę l i  
go, w y rw a ł  naprzód, co sił w nogach. I 
oni te raz  p rzyśp ieszy li  k roku . Nocny p rz e ­
chodzień zbliżył się już bow iem  do miej­
sca, w k tórem  leżał Ju r  i mógł u s łyszeć  
jego jęki, albo zobaczyć leżąca  postać, 
g d y b y  spojrzał w dół.
■ On jednak  b e  zw raca ł uw agi na nic, 
ty lko  zbiera? nogi w  panicznej ucieczce.

Znów  głucha cisza objęła w ładzę  nad 
tym  zakątkiem  fabrycznej Łodzi.

Ju r  rzęził cicho. B y ł  n ieprzy tom ny. 
R zu ca ł  sie ca lem  ciałem i znalazł się g ło­
wą o kilka zaledwie ce n ty m e tró w  od 
brudnej, tłustej c ieczy  row u.

Na dalekiej k a ted rze  św. S tan is ław a

Kostki ze g a r  w y d zw an ia ł  godzinę za go­
dziną, a echo niosło daleko s re b rn y  głos 
z e g a ro w e g o  dzwonu.
> W reszc ie  zaczęło św itać .  P o d  w p ły ­
w e m  zim nego podm uchu p o w ie trz a  J u r  
odzyska ł św iadom ość. Nie mógł w pew nej  
'chwili zrobić ani jednego ruchu, bow iem  
odczuw ał s trasz liw y  ból p rz y  k aż d em  po­
ruszeniu .
; T e raz  dopiero  zdaw ał s o b e  s p ra w ę  z 
tego, co się z nim dzieje. G p a ry  row u roz­
sadza ły  mu czaszkę, czuł, że jeszcze  
chwilę w dychan ia  tego sm rodu, a  p onow ­
nie s trac i  p rzy tom ność .  W szy s tk iem i s i ła ­
mi s ta ra ł  s 'ę  odsunąć  bodaj nieznacznie 
od  rowu. Udało mu się. Do poziomu ulicy 
pozostaw ała  jednak p rzes trzeń  conajmniej 
m etra  i J u r  n a w e t  pom yśleć nie mógł o 
w ydostan iu  się na pow ierzchnie ,  
f P ró b o w a ł  k rzyczeć ,  ale głos wiązł mu 
w  gard le  i tylko ch rap liw y  jakiś dźw ięk 
w y d o s ta ł  się z nad row u. 
i W reszc ie  rozległ się gdzieś daleko 
g w izd  sy re n y  fabrycznej.

T en  p ie rw szy  sygnał,  jakgdyby  obudził 
inne i w kró tce  pow ie trze  g ra ło  dziesią tka­
m i g łosów  sygnałow ych .
' W k ró tce  po tem  z czarnych  czeluści fa­
b ry c z n y c h  dom ów  zaczęli wvsuwać_ się 
'robotnicy. O c ięża łym  k ro k iem  szli jeden 
za  drugim, pozdraw iając  się naw zajem  w  
s tro n ę  fabryk, ciągle p rz y z y w a ją c y c h  ich 
do p racy  sygnałam i syren.

W  uliczce, biegnącej nad row em  u k az a ­
ła się g ra p a  robotnic. Ś p ie szy ły  do grern- 
p lam i,  której rnury  w znosiły  się właśnie 
n ad  row em . Jed n a  z nich szła tuż nad sa­
m y m  brzegiem  row u, ś p e w a j ą c  piosenkę 
k a b a re to w ą ,  zas łyszaną  z p ły ty  gram o­
fonowej:

„Czemuś o mnie zapomniat 
W  tę noc ciemna i zfą.
Czemuś nigdy nie wspomniał,
Że twa miłość iest grą...“

J u r  s ły sza ł  słowa piosenki r os ta tk iem  
sił p o d erw a ł się jeszcze m e t r  wyżej.

W łaśn ie ,  gdy. robotnice p rzechodziły  na  
m iejscu  n iedaw nej bójki, z nad row u w y j­
rza ła  ku nim s traszna  twarz, oblepiona za- 
sk rzep łą  krwią.
i —  Jezus  Marja! — k rzy k n ę ła  robo tn i­
ca, p rz e ry w a jąc  p iosenkę —  a  to co ?

Koleżanki jej, u j rza w szy  tw a rz  Ju ra  
k rz y k n ę ły  p rzeraź l iw ie  i rzuc i ły  srę do 
ucieczki.
r  Jedna odw ażniejsza zos ta ła  p rzy  ran­
nym .
i — P ow iedźc ie  po rtie row i w  fabryce , 
żeby tu p rzy s ła ł  łudzi i niech za raz  tele­
fonuje po P ogo tow ie .  Z rzuciw szy  chustkę 
i o d s taw iw szy  bańkę ze śn iadaniem  m łoda 
d z iew czy n a  ca łą  siłą ciągnęła Ju ra  k u  
ulicy.

Gdy znalazł s :e w reszc ie  na chodniku, 
pod łoży ła  mu chustkę  pod głowę, b rze­
giem fartucha o tarła  tw a r z  z k rw i i spy- 
ta ła :

—  Pan ie ,  panie, czy  pan m oże m ów ić?  
•Kto pan je s t?  Skąd  sie pan tu w z ią ł?  Kto 
pana pobił rak s t ra szn ie?

Ani na jedno z tych pytań  nie dostała, 
pdipowiedzi.

Ju r  zbielałem? ustami szepnął tylko:
— Dziękuję —  i znów  zapad ł w od rę­

twienie.
D ziew czyna w p a try w a ła  się w  jego 

tw arz .
>■ —  Ł adny  chłopak, szkoda , żeb y  ta k  
■zmarniał n a  ulicy. "■»

f l a l s ł u  rlnof Jutro
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Wdzięczna pasażerka z „Titanica
po dziś dzień wspiera rodzinę bohaterskiego Polaka

• f

Niewielu tylko Poiaków wie coś 
niecoś o Czorsztynie, prześlicznej 
miejscowości podgórskiej nad Du­
najcem, przy trakcie łączącym No 
w y  Targ z Krościenkiem i Szczaw  
nicą. To też mata tylko garstkę li­
czy zwolenników, którzy wybiera 
ją tę miejscowość na letnie w yw ­
czasy.

Tern wTksze musiało być ich 
zdziwienie, gdy zauważyli, że 
skromny pensjonat pani Milsk:ej 
corocznie odwiedza grupa najau­
tentyczniejszych Anglików, z dale­
kiej swej ojczyzny przybywają­
cych do małego, nieznanego Czor­
sztyna, na kilkutygodniowy wypo­
czynek. Czyżby krasa polslcch Pi-e 
nin była tym wabikiem d'a ob­
cych. Dlaczegóż jednak tylko dla 
Anglików t dlaczego właśnie dla 
tea jednej grupy?

Poczęto dochodzić przyczyny te 
go niezwyk?ego jak na nasze sto-
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su-nki zjawiska i wtedy okazało się- 
że ma ono bezpośredni związek z 
panrętną katastrofą „Titanica" na 
oceanie Atlantyckmi przed taty 
przesz’o 20-tu.

Mąż pani M tskiej był jednym z 
pasażerów nieszczęsnego okrętu. 
W momencie, gdy okręt począł to 
nąć po .strasznem zderzeniu się z 
górą lodową, pomagał on ratować

kobiety i dziecri, umieszczając je . adres i prosił tylko, by — « iiHe nttaf 
w ł od z ach ratunkowych. Wresz- i się jej uratować — zaopiekowała
c !e przyszła kolej na niego samego. 
W chwili jednak, gdy już miał za­
jąć jedno jedyne miejsce w ostat­
niej ’odzi spostrzegł wybiegającą 
na pokład jakąś kobietę z dz!ec- 
k:om na ręku. Bez namysłu odstą­
pił jej swe miejsce, szybko skreś.ił 
na kartce papieru swa nazwisko i

Zbrodnia szaleńca
Krwawa tragedia w Zab kawie

POZNAŃ. 4. S. W czoraj wieczorem  
w  Zabikowie pod Poznaniem rozegra­
ła się krwawa tragedia. Z am esźkaly  
w Zabikowie Józef Hadyrtak utrzym y­
w ał z niejaką Eugenią Osowską stosun  
ki, które ostatnio się rozluźniły i Osow  
ska, mająca pewne pretensje mater­
ialne do Hadyniaka, dochodziła ich na 
drodze sądowej.

W czoraj wieczorem w nreszkaniu  
Hadyniaka zjawili się komornik Prze- 
staiski 1 aplikant Bronisław Snopek w  
tow arzystw ie brata Osowskiej por. Mi- 
kurdy z 37 p. p. R zeczy Osowskiej, 
znajdujące s'ę w mieszkaniu Hadynia­
ka, załadowano na samochód.

Gdy samochód miał już ruszyć, w y­
biegł z mieszkania Badyniak i począł 
strzelać z rewolweru. Ciężko ranny 
por. Mikurda w drodze do szpitala woj 
skowego zmarł.

Komornik Przestalski i aplikant Sno 
pek zostali r ó w h e i ciężko ranni. P rze­
wieziono ich do szpitala w  Poznaniu. 
Istnieje obawa o ich życie.

Po dokonaniu tych czynów  Hadymiak 
zabarykadował się  w  mieszkaniu i 2 
wystrzałami z rewołweru pozbawił się
życia.

Na miejsce tragicznego wypadku u- 
dały się policja i władze sądow e.

się jego żoną i dwojgiem dz:eci.
W chwilę potem spętrzone fala'' 

zalały pokład okrętu i pograzy'y wj 
otchłani wszystk ch., którzy na nim 
pozostali. Uratowana kobieta w i-  
działa z oddali swego w ybaw cę/ 
,jalk ’wpatrzony w  n:ebo. zniknął 
pod falami. j

Przypadek zrządził, że ocaloną! 
kobietą była bogata Angielka. Pro-i 
śbę swetgo wrybawcy spełniła/ 
Przybyła do Polsk', odszukała'1 
wdowę, zbudowała 3ej i urządziła 
irewieiki pensjonat i zapewniła im 
dobre stanowiska. (

Nie dość na tern. Corocztre wiei 
c e .  wraz z kilku osobami ze swej 
rodziny przybywa do pensjonatu 
pand Miskraj aby z wdową po 
swym wybawcy spędzić k; lka ty -1 
godni i w  ten sposób złożyć hołd 
pamięci bohaterskiego Polaka. j

Czytajcie

JERZY W A L D E N

Między 5-tą a 6-ią
(Powieść sensacyjna)

W ykupili dwa bilety Ii-ej k lasy  do 
Lw ow a.

— Jak  w yglądał ten młody człow iek? 
r — W ysoki, przystojny, z m ałym  czar­
nym  wąsikiem.

— Jak  jest ubrany? ^
— Melonik, eleganckie czarne palto.

,r W iernik w ydal poleceuie natychm iasto­
wego p rzyw ieziena  obojga zatrzym anych 
do urzędu śledczego i równocześnie po ­
s ła ł jednego z policjantów, aby sprow adził 
stróżkę.

W  dziesięć minut później wszystkie po­
trzebne osoby były już na miejscu. S tróż­
kę, wedle decyzji W iernika. umieszczono 
w oddzielnym  pokoju, a tymczasean do ga­
binetu w prow adzono Irene, 
i Ta tw arda i zam knięta w  sobie dziew ­
czyna, naw et w tej sytuacji zachow ała 
w rodzoną sobie siłę charakteru. Jej niere­
gularna, ale pełna w yrazu twarz, której 
najw iększym  bodaj urokiem  były  groźne 
błyszczące oczy, na widok w patrzonych 
w nią badaw czo W iernika i Głębockiego 
tylko ściągnęła się jakby na chwilę, aby 
po sekundzie znowu odzyskać swój k a ­
m ienny spokój. Bez słow a zajęła miejsce, 
k tóre gestem  w skazał jej sędzia śledczy.

Zrazu panow ało nieprzyjem ne milczenie. 
Ale jeżeli W iernikow i w ydaw ało się, że tą 
naprężoną sytuacją potrafi w yprow adzić 
dziew czynę z równowagi, co zapewne le­
żało na linji jego zamierzeń, w tym  w ypad­
ku spotkał go zawód. Irena w y trzym ała  
badaw cze spojrzenie obydwóch p rzedsta­
wicieli sprawiedliwości bez zmrużenia po­
wiek. Jej harde oczy nie zdradziły nic, a 
m oże też niczego nie m iały do ukrycia.

W reszcie, jakby uważając, że dostate­
cznie zadem onstrow ała swój hart, p ier­
w sza, nie czeakjąc na zadaw anie jej p y ­
tań, zabrała głos:
x .— Dom yślam  się oczywiście, z jakiej

p rzyczyny  panowie sprow adzili mnie tak 
brutalnie z dw orca. Ale mimo tego, że w 
tej chwili posiadacie nademna zdecydow a­
ną przew agę, uprzedzam , że zam iaru sw e­
go nie zmienię. Poczekam  na now a sposo­
bność i następnym  razem  przygotuję ucie­
czkę zręczniej.

—  Skąd pani ma zamiar uciec? — zapy­
tał W iernik z w yrazem  tw arzy , k tó ry  nie 
był zbyt pochlebnym  dla jego inteligencji.

—  Jakto  skąd? — zdziwiła się dziew­
czyna. — Z domu mojego ojca. I mogą go 
panowie uprzedzić, żeby na p rzysz ły  raz 
nie zw racał się o interwencję do poMcji, 
gdyż będzie to bezcelowe.

W iernik zamienił spojrzenie z G łęboc­
kim, k tó ry  stanął poza plecami dziew czy­
ny. Porozumieli się szybko i sędzia śled­
czy postanow ił rozgryźć tajemnicę Ireny  
przez zaskoczenie jej nieoczekiwanem  py­
taniem.

— Co pani m oże nam powiedzieć o za­
m ordow aniu swego ojca? — zw rócił się 
do niej raptownie.

— C o? — zaw ołała Irena, zryw ając się 
z miejsca.

Ale był to ostatni ruch. jaki dokonała o 
w łasnych siłach. Nogi jej załam ały się pod 
nią i zanim Głębocki, stojący wszystkiego 
o k rok  za nią, zdołał się przysunąć, upadła 
zemdlona na podłogę.

P odczas gdy ją cucono i przenoszono do 
sąsiedniego pokoju, W iernik i Głębocki 
podzielili się wzajemnemi spostrzeżeniam i, 
że to zemdlenie nie było fałszywem. Do 
tego stopnia nie udałoby sie młodej i w  
gruncie rzeczy niedośw iadczonej dziew­
czynie w prow adzić ich, starych  fachow­
ców, w  błąd. W  każdym  razie w  tern miej­
scu w dotychczasow ej linji śledztw a po­
w stała  luka. Należałoby zw rócić całą 
uw agę w innym kierunku.

Odruchowo obydw aj spojrzeli na drzwi, 
za którem i oczekiw ał sw ei kolei m łodzie­
niec w „czarnem  na!etocie“ .

Zanim go jednak wezwano. W iern 'k  po­
łączył się telefonicznie z mieszkaniem p ro ­
fesora i, zawiadom iwszy go w kilku sło­
wach o zemdleniu bratanicy, zaipytał, czy

nie m ożnaby jej przew ieźć do stryja, jako: 
jedynego krew nego i opiekuna, k tóry  jej* 
w  tej chwili pozostał. P rofesor leżał juiź? 
w praw dzie w  łóżku, ale w yraził gotowość! 
ubrania się i natychm iastow ego przyjazdu! 
po Irenę. Gdy jednak Głębocki zaofiaro- 
wał się, że sam ją odwiezie, profesor nie 
oponował. i

Tym czasem  dziew czyna przyszła dot 
siebie, ale ze względu na stan  jej zdrowia* 
a może z innych jeszcze przyczyn, sędzia! 
śledczy postanow ił nie badać je i dzisiaj* 
To też po chwili siedziała wraz z de tek ty ­
wem w taksówce, która szybko zawiozhf 
ich w  kierunku mieszkania profesora. O d * ! 
legł ość ta  nie była zbyt wielka, a z dru­
giej strony  Głębocki »ie zdradzał żadnej 
ochoty do zadaw ania po drodze iakiehkol- 
w iek pytań, dziew czyna zaś tern mniej dd! 
udzielania odpowiedzi, tak, że możnig 
stw ierdzić stanow czo, iż cała droga odby­
ła  się w  zupełnem  milczeniu.

Dopiero w  domu, gdy została sam na’ 
sam  ze stryjem , k tó ry  bez słowa przytulii 
ją do siebie, n e rw y  dziew czyny znów od­
m ów iły posłuszeństw a i w ybuchneła dłu-* 
gim nieutulonym płaczem . Do późnej nocy} 
siedział p rofesor przy  łóżku, kióre kazał 
posłać dla sw ojej b ratan icy . B ła już go - 
dżina trzecia, kiedy zmęczona straszaiem! 
przeżyciam i tego dnia, w reszcie zasnęłafi 
spłakana. Dopiero w tedy profesor sam si® 
położył, ale już do rana nie spał, nadsłu­
chując, czy leżąca w sąsiednim  pokoju 
dziew czyna nie w zyw a jego pom ocy. r 

Tym czasem  w urzędzie śledczym  p raco ­
wano dalej. Oczyw iście głównym  punktem  
zainteresow ania W iernika stał sie zkolef 
ów młodzieniec w  „czarnem paietocie“. j 

Głębocki, zajęty  przewożeniem  Ireny, 
nie słyszał wprawdzie początku śledztwa' 
i nie był świadkiem  konfrontacji ze stróż­
ką, ale kitka informacyj, udz elonvchprzez  
iWiernika, a przedewszystkiem  jeden rzu t 
oka na samego młodzieńca, wyjaśnił mu 
wiele. Nie poraź p ierw szy  już go w idyw ał 
w swem  życiu.

Dalszy ciąg jutro
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J O Z E F A

skrzywdzi! dziewczynę i umyka tchórzliwie
Szanow ny Panie Gawędo!
Jestem  stata  C zytelniczką Pana po­

rad , których to Pan udziela w spra­
wach życiowych. Otóż Pan będzie ła ­
skaw w ysłuchać mojej spraw y i dać mi 
radę w niej.

Mami lat 20, skończyłam  4 ki. gim­
nazjum , z zaw odu jestem  rriamicurzyst- 
ką. Musze Panu jeszcze nadmienić, że 
moi Rodzice rozwiedli sie już 9 Ja t i 
ciężko im i mnie przez to żyć na świe­
ci©, bo ja jiuiż jestem  stracona. Mamu­
sia  m oja ma przyjaciela, człow ieka wy 
żutego ze społeczeństwa, k tóry  ją w y­
zyska ł i oszukał haniebnie, a  który  
m usi kiedyś za to w szystko odpokuto­
w ać . Człowiek ten wywiózł m oją Ma­
m usię z W arszaw y  na w ieś, tu ta j zalo 
żyli pewien interes i w krótkim  czasie 
zbankrutow ali i kupili domek 1 kaw a­
łek  ziemi (działki) i w tym  domku 
w łaśnie rozegra ła  się tragedja, k tóra 
b. źle się skończy. 3 m iesiące w stecz 
przyjechałam  do mojej Mamusi na let­
nisko i zastałam  tam jednych pp. M., 
k tó rzy  to dom ten w ynajęli na całe 
lato. Państw o ci m ają syna młodszego 
odemnie o 1 rok, a le m ądrzejszego 
odemnie, ty s iąc  razy , a ja  napraw dę 
uw ażałam  się za b. m ądrą. Chłopcu 
tem u na imię Michał, jest on bardzo 
ładny i dość w ykształcony

Z pierwszego w ejrzenia podobały mi 
się bardzo i zaczęła się w plątyw ać w 
nas nić obopólnej sym patji.

Ja posiadam  bardzo  dużą siłę woli i 
każdem u chłopcu potrafiłam  się oprzeć, 
jeśli się zbliżał do mnie w złych za­
m iarach, a le tem u nie mogłam, może 
dlatego, że on tak się uparł. 3 dni o- 
szałam ia! mnie pocałunkam i, dopóki 
tnu się nie oddalam . P ierw szej nocy 
zapy ta łam  go się, a  co będzie, gdy  ja  
będę m iała dziecko, odpowiedział, prze 
cież cię bym  tak nie zostawił, tylko 
się ożenił. Ja nie chcąc się z nim sza­
m otać oddaw ałam  sie, ale ile razy  pla 
kałam . bo ja nienaw idziłam  stosunków , 
kilka razy  przysięgałam  sobie, że mu 
się nie oddam, ale w szystko  napróżno.

R A n j o
RADJO. KATOWICE, N iedziela 

6 sierpnia 1933 r.
■ 10.00: Pontyfikalna M sza Św ięta z 
pod K rzyża T raugu tta  w  W arszaw ie, 
ce lebrow ana przez  ks. biskupa polowe 
go Gawlinę. T ransm isja U roczystej A- 
kadem ji Zjazdu Legionistów . 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał strzelecki. 12.10 
— Komunikat m eteorologiczny. 12.15— 
P oranek  sym foniczny 13.41 — M iędzy 
narodow e Zaw ody Mot ry k lo w e  w  
W iśle. 14.10 — Skrzynka pocztow a. 
14.25 — M uzyka, 15.05 — A udycja lu 
dow a. 16.00 — R adjotygodnik dla mło 
dzieży. 16.15 — O pow iadanie dla dzie 
ci. 16.30 — Finisz M iędzynarodow ych 
Zaw odów  M otocyklow ych w W iśle. 
16.55 — Arje ; pieśni w  w ykonaniu 
M arji Kaupe. 17.25 — ..Czy człow iek 
ciężkiej p racy  powinien upraw iać spor 
ty “. 17.40 — K oncert polskiej muzyki 
ludowej. 18.10 — T ransm isja spo tka­
nia tenisow ego Polska — W łochy. 
18.35 — D. c. koncertu muzyki pol­
skiej ludowej. 19.00 — Pogadanka. 
19.20 — Interm ezzo. 20 00: Pieśm w 
w yk. St. A rgasińskiej. 20.20 — Reci­
tal w iolonczelow y. 2i 00 — T ransm i­
sja capstrzyku  garnizonow ego z W ar 
szaw y. 21.30 — „Na w'esotej fali Lwów  
sk ie j“. 22.25 — Komunikat sportow y. 
22.45 — W iadom ości m eteorologiczne. 
22-50 _  23.00 — M uzyka.

W reszcie zaszłam  w ciążę. On obecnie 
jak mu to powiedziałam, unika mnie i 
powiedział, że się ze m ną ożenić nie 
może, bo mu rodzice nie dadzą, a le jak  
do mnie przychodził po nocach to się 
rodziców nie pytał, i naw et jak  drzw i 
były  zam knięte na sznurek i to m ocny 
to  w yrw ał go, a  mnie m ęczył 2 godzi­
ny, ażeby zaspokoić sw oją zw ierzęcą 
chuć. Ja obecnie nie wiem co m am  ro­
bić, stale m yślę o zabójstw ie, a le  nie 
wiem jak ja to zrobię.

Chcę zabić jego również, ale ja  go 
żałuję, ale za oo nie wiem sam a, bo 
chyba nie mogę go kochać za słowa, 
które pow iedział: „chyba to  nie moje 
dziecko, rozm aw iałaś z tylom a chlop- 
cam i“.

P rzysięgam  Panu P anie  Gawędo, że 
to dziecko jes t jego, tylko on nie ma 
odwagi ażeby się p rzyznać.

Jeśli w przeciągu 2 m iesięcy nie oże 
ni się ze mną, to, albo zabiję się sarna, 
albo też i jego, żeby kiedyś się nie 
szczycił, że dla niego kobieta się za­
biła.

Ja  z początku m yślałam , że to dziec­
ko m oże i będę chować, ale ja  mam 
tylu wrogów, że zgubili mnie, a  co 
w stydu i hańby, nie lepiej chyba 
śmierć. Co m am  począć P an ie  G a­
wędo, może P an  mi jeszcze coś d o ra­
dzi, przeto  proszę o jaknajszybszą od­
powiedź, za oo z góry  bardzo dziękuję.

Dela
Odipowiadaim Pani bardzo pow aż  

nie — bo sipirawa w  żadnym razie 
nie nadaje sie do żartów.

Niech Pani-porzuci te w szystkie

myśli o zabójstwie czy  samobój­
stw ie natychmiast. Aini nie ma Pa 
ni prawa do tego, ani nie jest to 
żadne rozwiązanie Pani sprawy.

Jeśli Pani to, co sie stało nazy­
w a wstydem  i hańbą, to trzeba 
pamiętać, że ta hańba już należy 
do przeszłości. Co sie stało, nie od 
stanie sie. A to co Pani chce zro­
bić, byłoby już nietyliko hańbą — 
ale zbrodnia.

Trzeba teraz mężnie i dzielinem 
sercem staw ić czoło losowi. Nie 
trzeba się w stydzić, bo żaden 
człow iek uczciw y i rozumny Pani 
nie potępi.

Niech Patii spraw cy tego nie­
szczęścia raz jeszcze zaproponuje 
m ałżeństwo. Chociaż, jestem zda­
nia, że niewielka jest w  życiu po 
ciecha z takiego wym uszonego mę 
ża.

Jeśli zaś on się nie zgodzi, pozo 
staje Pani droga, której także nie 
trzeba się wstydzić. Sprawa sądo­
wa o alimenty.

A napewno jeszcze znajdzie Pa  
ni w  życiu człow ieka, który potrą 
fi Panią pokochać naprawdę i dać 
Pani szczęście.

„CHCIAŁAM SIĘ OTRUĆ11
K ochany Panie Gawędo!
Po  długim nam yśle, postanow iłam  i 

ja  zw rócić się do P ana i prosić o rade.

Kąc<i£ p o d a f & o w v

Nadzwyczajna Danina clalathowa
W  razie ,gdy po dokonaniu oblicze­

n ia  nadzw yczajnej daniny m ajątkow ej 
w m yśl a rt. 5, W całym  Państw ie oka­
że się, że obliczona ogólnie w poszcze­
gólnych grupach kontyngentow ych nad 
zw yczajna danina m ajątkow a nie do­
sięgnie sum, przew idzianych w art. 3 
dla poszczególnej grupy kontyngento­
wej, wówczas w danej grupie kontyn­
gentowej podw yższy się każdem u 
płatnikow i o taki procent, jak i będzie 
niezbędny dla osiągnięcia poszczegól­
nych kontyngentów  z  uwzględnieniem 
10 proc. na Ohniżki orzeczone w toku 
instancji, jak  również na odpisy z ty ­
tułu ulg nieściągalności.

W edług tych sam ych zasad obniży 
się każdem u płatnikowi daninę w razie 
p rzekroczenia kontyngentów  w  po­
szczególnych grupach kontyngento­
wych.

P odstaw ą obliczenia kontyngentu 
daniny w I. grupie kontyngentowej, 
jest państw ow y podatek  gruntow y, wy 
m ierzony n a  bieżący rok podatkow y 
nadzw yczajnej daniny m ajątkow ej.

Podstaw ą obliczenia kontyngentu da 
niny II. grupy kontyngentow ej jest o- 
b ró t ustalony dla w ym iaru państwow. 
podatku przem ysłow ego za rok, k tó ry  
poprzedza na dwa lata bieżący rok po 
datkow y nadzw yczajnej daniny m ająt­
kowej, czy li dla obliczenia daniny za 
rok 1933 m iarodajny jest obrót za rok 
1931.

Podstaw ą obliczenia kontyngentu 
daniny w' III grupie kontyngentow ej 
jest przychód, ustalony dla w ym iaru 
państwowego podatku od nieruchom o­
ści na bieżący rok podatkow y nadzw y 
czajnej daniny m ajątkow ej; o ile cho­
dzi o przychody z nieruchom ości miej-

i skiej o raz  z niektórych budynków' w 
gminach wiejskich na obszarze W ojew . 
Ś ląskiego  — przychody  z  ubiegłego 
roku kalendarzow ego.

M inistrowi Skarbu służy praw o, u- 
w zględniając ogólną sytuację- m ajątko­
wą płatn ika, udzielania indyw idualnych 
ulg w siplacie nadzw yczajnej daniny 
m ajątkow ej o raz  um arzania zaległo­
ści z tej daniny, w szczególności w 
przypadkach, w  k tó ry ch  na  przychód 
od nieruchom ości w yw ierają wpływ' o- 
graniczenia, w ynikające z  ustaw  spec­
jalnych.

U praw nienia pow yższe M inister skar 
bu może' przelać na podległe- mu wła­
dze skarbowe.

N adzw yczajna danina m ajątkow a 
wolna jest od 10 proc. dodatku pobie­
ranego w myśl ustaw y z dnia 12 lute­
go 1931 r. o poborze 10 proc. dodatków  
do niektórych podatków  i opłat stem ­
plow ych (Dz. U. R. P . Nr. 16, poz. 82).

Do nadzw yczajnej daniny m ajątko­
wej nie mogą być pobierane żadne do­
datki sam orządow e.

K woty nadzw yczajnej daniny m a­
jątkow ej, nie uiszczone w latach 1933 
do 1937 włącznie, podlegają ściągnię­
ciu w latach następnych.

C. d. n.
UW AGA: Abonentom  „Nowego Cza­

su“ udziela autor tych  artyku łów , p. 
Jan Sim iniak, b. naczelnik urzędu skar  
bowego, zam ieszka ły  w Katowicach  
p rzy  Placu W olności 9, III ptr., za o- 
kazaniem  ważnego kw itu abonam ento­
wego za  b. miesiąc, porady bezin tere­
sownie. Zam iejscow ym  listownie za
nadesłaniem  opisu sp ra n y  oraz znacz­
ka pocztow ego na odpowiedzi

Mam la t 18 i nie wiem jak  sobie w ży 
ciu radzić. Sam a m uszę m yśleć o swo- 
jem  utrzym aniu, bo ojciec m usi w yży­
wić prócz mnie 5 osób, a  zarab ia  tylko 
15 zło tych tygodniow o i w dodatku nie 
m am y swojego m ieszkania, a m ieszka­
nie kosztuje 10- złotych m iesięcznie. Z 
tych pieniędzy dwie sio stry  chodzą do 
szkoły, a b ra t 21-letni nie pracuje już
4 lata. P rz y  pomocy mojej kuzynki do 
sta łam  się do jednej dobrej pani, lecz 
nie długo u miej byłam , bo je j m ąż u- 
tnarl i w yjechała z naszego m iasta. Za 
raz na drugi dzień m acocha m oja za ­
prow adziła mnie do żydów na  pensję
5 zł. miesięcznie. Ale nie m ogłam  się 
przyzw yczaić  do moich nowych chle­
bodaw ców  i z ciężkiem sercem  p rzy ­
szłam  do domu. W  domu ojciec z ma 
cochą bardzo się ze mną kłócili i po ­
wiedzieli, że mnie się robić nie chce. 
Postanow iłam  się o truć i z tern zwie­
rzy łam  się mojej znajom ej, a ona na­
zw ała mnie głupią i mówi jakbym  by­
ła m ądra tobym  się rzuciła na ulicę, bo 
przecież mi w szystko jedno czy póź­
niej czy  wcześniej, bo mnie nic innego 
nie czeka, gdyż jestem  biedna. Ale ja  
dotąd jej nie słucham, bo to je s t s tra sz ­
ne. W ięc uciekam  się do serca Kocha­
nego Pana i w szystkich czytelników  i 
w ołam  o jakąś pomoc i proszę o radę, 
bo stoję nad brzegiem  przepaści, jesz­
cze k rok  i wpadnę na całe życie. A 
w tedy już nie będę człowiekiem tylko 
zabaw ką dla w szystkich. Chcę się ja ­
koś jeszcze bronić póki jeszcze nie za- 
póżoo, na ojca nie mogę liczyć, i przy  
szła mi jakaś szczęśliw a m yśl zw ró­
cić się do K ochanego G aw ędy i czy te l­
ników, a  spodziewam  się, że nie odmó 
wicie i podacie pomocną rękę biednej, 
znękanej i opuszczonej przez w szyst­
kich Jance.

N ieszczęśliw a Janka Sz.

Niech Pani nigidy nie opuszcza 
rąik i nie oddaje się rozpaczy. W  
dzisiejszych czasach wiele, bar­
dzo w iele ludizi znajduje się w je­
szcze gorszeni, niż Pani, położe­
niu. ,

Ale trzeba wierzyć, że będzie 
lepiej. List Pani zgodnie z życze­
niem drukuje. Niech Pani przyśle 
do Redakcji swój dokładny adres- 
Może coś poradzimy.

[Ogłoszenia I) R O B  NE' I

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENS.IONT „ŻORLINA". Pauliny 
Bieleckiej poleca piekne. słoneczne-po- 
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kolice I W ysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje i zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-116. lub bezpośrednio w zarzą­
dzie pensjonatu

DOMEK 4-POKOJOWY ze składem  
odpowiadającym na każde przedsię­
biorstwo jest okazyjnie do sprzedania 
w miejscu w ycieczkow em  powiatu 
tarnogórskiego — Świerklańcu przy 
ul. Głównej. Zgłoszenia i informacje u 
agenta ..Nowego Czasu" w Nakle Śl. 
Główna 94, p. Piotr Jany.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zam iejscow y zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz I łam owy opisowe zł. 2.50,
___________________ specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni św iąteczne 25 proc. drożej.

W ydawca: Nowy Czas w Katowicach Redaktor: Józef Książek, P. K. O. Nr. 300.277. Druk. „P rasa  Polska" S. A.


